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Listy należy irankować. — Reklamacje otwarte 
wolne od opłaty. 


Zły posiew 
wschodzi. 


Wysiłki rozwydrzonego partyjnic- 
twa, dążącego do odzyskania władzy i 
podsegrowania sobie — jak to było — 
Państwa, wysiłki i zacickłość, wpojona 
przez tych złych i przewrotnych w 
dusze łatwowiernych i ciemnych, wy- 
dały plon rychly. Po niedzielnym wie- 
cu Centrolewu w Warszawie — jak 
wiadomo — rzucono bombę, poczęto 
strzelać do policji... Zachowanie się tej 
ostatniej było wzorowe: nie zrobiła o- 
na najmniejszego użytku z broni, mi- 
mo, że prowokowano ją bezczelnie. 
Zajścia niedzielne zilustrowały dosko- 
nale stan rzeczy. Propagandzie nieod- 
powiedzialnych  warchołów udało się 
uzbroić pewną ilość szaleńców i zbrod- 
niarzy i zachęcić ich do krwawych za- 
machów na funkcjonarjuszów Wia- 
dzy... Nie Władzy obcej, ale naszej, 
polskiej... I dzieje się to w jedenastym 
roku zaledwie po odzyskaniu wolno- 


ści. Srokilkadziesiąr lat niewoli zostało* 


zapomnianych, zdobycz własnego Pan- 
stwa zlekceważona, powaga tego Pan- 
stwa zignorowana wobec swoich i ob- 
cych. Czyżby Wielopolski miał rację, 
mówiąc, iż można coś zrobić dla Pola- 
ków, lecz nic, z Polakami?! i 
Ale te właśnie słowa, pelne tragicz- 
nej i wciąż jeszcze, jak widać, aktual- 
nej treści przychodzą na myśl, kiedy 
się obserwuje fermenty lat ostatnich. 
Fermenty te nie ustają przeciwnie ro- 
sną raczej w duszach i to w duszach, 
o których nieuświadomieniu mówić 
niestety nie można. Bunt przeciwko 
interesowi i supremacji Panstwa, w 
który zdeprane przez wolę i siłę jedy- 
nego Obrońcy Polski państwowej, s€j- 
mowladztwo wciągnąć usiłuje glupie 
bezkrytyczne rzesze, ten bunt zrodzo- 
ny jest w mózgach i psychice jedno- 
stek, należących w pewnej części przy- 
najmniej, do t. zw. warstw inteligent= 
nych. Thuguttowie, Niedziałkowscy, 
Kosmowskie to nawet nie samouki.. 
To indywidua, posiadające kulturę 
dziedziczną. Ale jaką?... Kulturę, bę- 
dącą mieszaniną tradycyjnej przedro- 
zbiorowej polskiej swawoli politycz 
nej i moskiewskiego liberalizmu, zdol- 
nego tylko niszczyć, potępiać i wy- 
szydzać. Tani to liberalizm i wiemy 
już, czem zapłaciła za niego Rosja. 
Do czynu żadnego niezdolny, pchający 
tylko do rozkładu, zaorał on w pań- 
stwie carów pole pod bolszewizm. 
Sam z siebie nie potrafił dać nic pozy- 
tywnego. Tej to  „wolnomyślności” 
tromtadrackiej, czczej a lekkomyślnej 
do gruntu, wolnomyślności, spersonifi- 
kowanej nareszcie w groteskowej po- 
staci Kiereńskiego -— nauczyli się od 
moskali nasi liberałowie dzisiejsi, upa- 


jający się  niepoczytalnie samem 
brzmieniem tak drogiego im słowa 
„opozycja“. 


Resztę cennych walorów ducho- 
wości swej wzięli od! minionych poko- 
leń własnej Ojczyzny. Duchy Zborow- 
skich, Zebrzydowskich, i tysięcy in- 
nych pomniejszych w ciągu wieków 
przestępców przeciwko zdrowiu i ca- 
łości Rzeczypospolitej, duchy re poku- 
tują wciąż jeszcze w pokoleniach obec- 
nych i gdzie tylko natrafią na grunt 
słabszy, nieprzesycony myślą mądrą i 
zdrowym instynktem, tam wszędzie 


tworzą sobie i mnożą epigonów. Cisiącznem echem rozlega się po Polsce 


Środa, 17 września 1930 
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Powrót P. Prezydenta Rzplitej. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 16 września. Dziś w | Sawy P. Prezydent 


Rzeczypospo- 
południe powrócił ze Spaty do War- | litej, 


LO . „ 
Częściowy strajk w Warszawie. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 16 września, W War. | sunkowo minimalnej ilości pracują- 
szawie wskutek haseł rzuconych przez | cych. Strajk niema jednak charakteru 
PPS. CKW. wybachł w kilku fabry- powszechnego. W godzinach polud- 
kach strajk robotników. Największa | niowych robotnicy częściowo powró- 
ilość strajkuje w fabryce wagonów | cili do pracy. W czasie przerwy obia- 
Lilpopa. Na 2160 robotników pracuje | dowej związki wysłały na miasto swo- 
300. W różnych innych fabrykach | ich delegatów, którzy zachęcają do 
warszawskich strajkują również robot- © strajku. 
nicy w przeważającej ilości przy sto- 


Dodatnie saldo bilansu handlowego 
za miesiąc sierpień b. r. 


Warszawa. 15 września. (PAT | 
Według tymczasowych obliczeń Głów 
nego Urzędu Statystycznego, bilans 
handlowy Rzplitej łącznie z woln. mia 
stem Gdańskiem w sierpniu b. r. przed 
stawia się następująco: 


Przywieziono 342.830 ton o war- 
tości 188,489.000, wywieziono ton 
1,627.673, © wartości 291,486.000 zł. 
Saldo dodatnie bilansu handlowego 
wynosi 12,997.0c0 zł. 


Żądania Hittlerowców. 


Berlin. 15 września. (PAT.) Na wie 
cu po ogłoszeniu rezultatu wyborów 
do Reichstagu, przewodniczący partji 
hitilerowców okręgu Wielkiego Ber- 
lina dr. Gocbbels podał do wiadomo- 
Ści że celem partji narodowo-socjali- 
stycznej po wyborach, a zwłaszcza wa 
runkiem cwentualnej współpracy tej 
partji w rządzie Rzeszy będą: żądanie 
obsadzenia przez przedstawiciela par- 


tji hitlerowców ministerstwa spraw 
wewnętrznych, rozwiązanie koalicji 
z socjalistami i naznaczenie nowych 
wyborów w Prusach oraz obsadzenie 
berlińskiego prezydjum policji przez 
hittlerowców. Goebbels zagroził rów- 
nież, że o ile warunki te nie zostaną 
przyjęte, wówczas narodowi socjaliści 
pozostaną wraz ze swoimi 107 posłami 
w opozycji. 


Debata nad planem Brianda. 


Genewa. 15 września. (PAT.) W 
dalszym ciągu dzisiejszego posiedzenia 
Ligi Narodów, po przemówieniu mi- 
nistra Polirisa zabrał głos jugosłowiań- 
ski minister spraw zagranicznych Ma- 
rinkowicz, który oświadczył, że pro- 
jekt utworzenia Federacji europejskiej 
powinien bvć przekazany do zbadania 
specjalnej komisji, nie zaś którejkol- 
wiek z komisji Ligi Narodów. Wober 
poparcia tej opini: przez Francję, Pol- 
skę, Małą Ententę i inne państwa, 
wniosek ministra Marinkowicza został 
przyjęty większością głosów członków 


stra Zauniusa, który opowiedział się za 
Federacją europejską oraz przeciw ja- 
kimkolwiek tendencjom podwyższa- 
nia taryf celnych. 

Następny mówca, szef delegacji wę 
gierskiej hr. Apponyi omawiając spra- 
wę Paneuropy, stwierdził, że wiele 
państw wyraziło swą zgodę na utwo- 
rzenie Federacji europejskiej z wielkie- 
mi zastrzeżeniami. Mówca obawia się, 
że projekt Federacji europeiskiej może 
przyczynić się do zmniejszenia auto- 
rytetu Ligi Narodów. Następnie hr. 
Apponyi podkreślił połityczną konie- 


Zgromadzenia. czność rozwiązania zagadnienia mniej 
Popoludniowe posiedzenie Zgroma | szości narodowych oraz podkreślił z 
dzenia Ligi zostało zainaugurowane | całym naciskiem żądanie rozbrojenia 


mową szefa delegacji litewskiej mini- ' się zwycięskich państw. 
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PRENUMERATA : 
Miejscowa miesięcznie; bez dostawy da 
domu 4'80 z dostawą $*30., Zamiejscowa 
| miesięcznie z przesyłką pocztową 5:30 — 
| Zagranicą 7*— P. K. O. Nr. 141.690. 


| Z ostatniej chwili. 


Wyniki ciągnienia 
loterji klasowej. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 16 września, Dziś w 


siódmym dniu ciągnienia Loterji Kla- 
sowej padły następujące wygrane: 


1o.006 zl. — Nr. 140806; 


po 5.000 zł. ~ 
207535, 22987, 


Nr. 13047, 165030, 
86013, 110823; 
po 3.000 zł, — Nr, 42798, 170320, 
23774, 173198, 207164; 
po zocc zł. — Nr. 6351, 73378, 


85478, 108630, 143153, 207525, 
162545, 189611; 


po 1000 zł. — Nr. 27272, 56442, 
71759, 98121, 114944, 139529, 143136, 
152308, 171990, 179931, 189598, 


191498, 199606, 207999, 3374, 4537» 
52988 „53634, 78110, 107457, 107555, 
116748, 121402, 162272, 169135, 
180041, 205338; 

po 600 zł, — Nr. 1468, 37434, 
56854, 73909, 79863, 86286, 91554, 
100040, 101536, 134821, 160368, 
160840, 178420, , 191662, 207965, 
208184, 13911, 21834, 42465, 63542, 


69927. 90437, 98927, 116373, 117299, 
120570, 129826, 129845, 139916, 
191940, 199684; 


po soo zł. — Nr. 3891, 6491, 6888, 


7293, 17844, 20023, 20681, 25390, 
26231, 27964, 28722, 32108, 37240, 
42039, 47871, 49235, 49846, 50406, 
51611. $2163, $7123, $7154, 57898, 
$8242, 68846, 69448, 70668, 71116, 
71319, 73095, 76219, 79422, 83904, 
84663, 95131, 95131, 98928, 99712, 
100854, 100884, 101921, 106907, 
109332, 109369, 113268, 113793, 
117106, WIJANA, rai190, 124801, 
126043, 127707, 130112, 133186, 
134491, 135636, 136578, 138038, 
138771, 142637, 143420, 144195, 
144976, 144995, 146923, 150089, 
151086, 15214$, 153806, 154848, 
154933, 155843, I57iio, 163849, 
164074, 165126, 166345, 166794, 
166872, 177574; 177743» 180709, 
183035, 183389, 197678, 198147, 
198766, 200291, 209029. 


ODL AA. LĄ a NN 


ENIA (/ABSASEK 
jednocześnie to właściwa istoga Cen- 
trolewu,... ta „najidealniejsza* niby to, 
ale zresztą zbratana jaknajściślej ze 
zwykłą łobuzerją polityczną i ambr- 
cjami najnędzniejszych kreatur, chcą- 
cych wypłynąć w górę na fali najgor- 
szych choćby dla Ojczyzny koniun- 
krur. 

Taki to właśnie zespół „obrado- 
wal“ w niedzielę w Warszawie w 
„Dolinie Szwajcarskiej“ z jedną myślą 
i zasadniczem upragnieniem wywoła- 
nia burzy i zamętu. Cóż to bowiem 
obchodzi rozjuszonych i chcących wy- 
równać swe rachunki szkodników, iż 
każde niecne kłamliwe słowo ich ty- 


i biegnie het daleko i po za jej grani- 
ce?! Cóż ich obchodzi ra niesłychana 
krzywda, jaką czynią Państwu i Na- 
rodowi, przesycając atmosferę publicz- 
nego życia rozpalaną podstępnie na- 
miętnością? Nie przywykli i nie chcą 
liczyć się z takiemi względami. 

Stosunek do Polski tej gromady, 
wnoszącej w życie jej wieczny niepo- 
kój, jest całkiem niedwuznaczny. Pol- 
ska ma być raka, jaka jest im potrze- 
bna, aby mogli uprawiać swe politycz- 
ne sztuki, geszefry i harce, albo niech 
jej nie będzie wcale... Broń Boże, żeby: 
to była przedewszystkiem Polska Pił- 
sudskiego... Jednolita, spoista, mocna 
i jedną rządzona najczystszą i najszla- 
chetniejszą wolą... 


Taka Polska to byłby kres znacze- 
nia wszystkich pijawek, ssących z niej 
krew i siłę dła swej własnej chwały. 
Taka Polska to byłby zbyt mocny 
monolit, by go gryźć dalej mogły byle 
jakie zęby: — swoich czy obcych. 
Dlatego partyjnictwo takiej Polski 
nie chce. Gotowe raczej utopić ją we 
krwi. Na szczęście taką właśnie, z du- 
cha Wielkiego Wodza poczętą i za 
Nim idącą, chcą mieć Polskę wszyscy 
uczciwi Polacy. I ci, czytając o wy- 
padkach niedzielnych, znajdą dla 
sprawców ich świadomych ieden jedy- 
ny wyraz: „hańba“. 


Str. 2 


Wojew. Nakoniecznikow- 
Klukowski u P. Ministra 
Składkowskiego. 


Warszawa, 16 września (PAT). P. 
Minister Spraw Wewnętrznych Skład- 
kowski przyjął wczoraj w sprawach 
slużbowych Wojewodę lwowskiego 
Nakoniecznikow-Klukowskiego. 


. z 
Zebranie prezesów 
PR Ą 

dyrekcji kolejowych. 

Warszawa, 16 września (PAT). Na 
dzień jutrzejszy zostało zwołane do 
Warszawy posiedzenie prezesów wszy- 
stkich dyrekcyj kolejowych, celem o- 
mówienia programu prac na kolejach. 
Chodzi o ujednosrajnienie czasu i sy- 
stemu opalania wagonów oraz o przy- 
gotowanie dostatecznej ilości pługów, 
narzędzi i drużyn roboczych na wypa- 
dek zasp Śnieżnych. 


Delegacja polskiego 
Fidaca w Ameryce. 


Nowy Jork, 15 września (PAT). 
Polska delegacja Fidacu pod przewod- 
nictwem majora Ludygi Laskowskie- 
go przybyła dziś w południe do No- 
wego Jorku wraz z innemi delegacja- 
mi, powitana w porcie przez przedsta- 
wicieli konsularnych państw i władze 
miejskie. Delegacja zabawi w Nowym 
Jorku trzy dni, poczem odjedzie na 
kongres do Waszyngtonu. 


Zrzeszenie aplikantów 
interwenjuje. 


Warszawa, 15 września (PAT). Mi- 
nister Sprawiedliwości przyjął w dniu 
15 b. m. na audjencji Radę naczelną 
Związku Zrzeszenia aplikantów zawo- 
dów prawniczych Rzeczypospolitej w 
osobach prezesa Lewandowskiego i wi- 
ceprczesą Tereszczenki, którzy zgo- 
dnie z uchwałą Rady naczelnej przed- 
stawili Ministrowi Sprawiedliwości, ja- 
ko naczelnemu prokuratorowi Rze- 
czypospolitej prośbę o złagodzenie 
srodka zapobiegawczego, zastosowane- 
go w stosunku do aresztowanych by- 
łych posłów aplikanta adwokackiego 
A. Dębskiego i A. Pragera, 


Śledztwo przeciw posłance 
Kosmowskiej. 


Lublin, 15 września (PAT). Docho- 
dzenia, wytoczone przeciwko b. po- 
słance Kosmowskiej w związku z jej 
wystąpieniem w dniu r4 b. m., szybko 
postępują naprzód. Była posłanka o- 
skarżona jest z art. 154 cz. H i pozo- 
staje w więzieniu, Wedlug informacji 
tutejszych władz sądowych, rozprawa 
przeciwko niej odbędzie się w najkrót. 
szym czasie. 


Węgrzy nie dadzą 
aprobaty. 


Budapeszt, 16 września (PAT). 
Przybyły z Genewy hr. Bethlen o- 
świadczył przedstawicielowi „Magyar 
Ujsag“ w kwestji memorjału paneuro- 
pejskiego, że jeżeli chodzi o utworze- 
nie politycznego związku, Węgry nie 
dadzą swojej aprobaty na rzecz takie- 
go rozwiązania, które oznaczaioby 
stabilizację położenia wytworzonego 
traktatami pokojowemi. 


Fala zimna we Włoszech. 


Rzym, ry września (PAT). Z pół- 
nocnych Włoch sygnalizują gwałtowne 
przejście od gorąca do zimna. W nie- 
krórych strefach podalpejskich panuje 
temperatura zimowa. W środkowych 
Włoszech od wczoraj panują gwałtow- 
ne huragany. W samym Rzymie w 
ciągu onegdajszej nocy padały przez 
kilka godzin ulewne deszcze. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 17 września 1930. 
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Ujęcie szajki sabotażystów 
w Województwie stanisławowskiem. 


Stanisławów. 15 września. (PAT.) 
Przytrzymano tu i dostawiono do Są- 
du pod zarzutem sabotażu Dmytra 
Batryńczuka, lat 18, i Nykolę Nyke- 
forczyna, lat 19, absolwentów ruskie- 
go gimnazjum. 

Stanisławów. 15 września, (PAT.) 
W Rohatynie przytrzymano ro osób, 
ponen o podpalania w sierpniu 

» r. w Czarnołozach ad Potok Złoty, 
między któremi znajdują się: Jarosław 
Hladki, syn adwokata w Rohatynie, 
słuchacz Politechniki lwowskiej, Piotr 
Hladun, Stefan Gemba i Bohdan Bi- 
hus, syn kierownika szkoły w Czer- 
czu, absolwent gimnazjum ruskiego, 
u którego znaleziono kwas siarczany 
i rurkę szklaną taką jaką znaleziono 
obok podpalonych stert. 

Stanisławów. 15 września. (PAT.) 
Onegdaj powstał pożar w zagrodzie 
Doni Maćków w Pobereżu pow. Sta- 
nislawów. Splonął dom, stajnia i szopa 
ze zbożem, łącznej wartości 1100 zł. 
Pożar przeniósł się ną gospodarstwo 


Fedia Rolika, wyrządzając szkodę oko- 
ło 2000 zł. Przyczyną pożaru było 
prawdopodobnie nieostrożne obcho- 
dzenie się z ogniem. 

Stanisławów. 15 września. (PAT. 
Dzięki zarządzeniom Woiewody sta- 
nisławowskiego, wskutek  mnożących 
się sabotażów w powiecie rohatyńskim 
przeszkodzono w kilku wypadkach 
podejrzanym osobnikom dokonać pod 
palenia. I tak dnia 14 bm. o godz. 24 
w Cześnikach pow. Rohatyn strzelił 
strażnik do trzech osobników, którzy 
podkradaii się do sterty, raniąc jedne- 
go z nich śrutem, Sprawcy, zabrawszy 
rannego, zbiegli i uciekli furmankami 
w stronę Rohatyna. Strażnik dopiero 
na drugi dzień powiadomił o tem po- 
licję państwową. 

W Żółczowie spłoszono 4-ch nie- 
znanych osobników, którzy nocą pod 
kradali się konno pod Kolonję Mazur- 
ską. Pościg za tymi osobnikami trwa 
w dalszym digg 


Po wyborach w Niemczech. 
Opinja genewskich kół politycznych. 


Berlin. 15 września. (PAT.) „Vo 
Ztg.* donosi z Genewy: W  genew- 
skich kołach politycznych uważają re- 
zultat wyborów do Reichstagu jako po 
ważną porażkę polityki porozumienia 
francusko - niemieckiego. Zapytany. 
przez dziennikarzy o zdanie co do wy 
borów, Briand miał oświadczyć, że nie 
chce się wypowiadać w sprawach we- 
wnęcrznych sąsiedniego mocarstwa. W 
łonie a angielskiej obawiają się 
co do dalszego prowadzenia dotych- 
czasowej polityki zagranicznej Rze- 
szy, o ile nie uda się stworzyć większo 


Paryż. 15 września. (PAT.) Nawią- 
zując do wyniku wyborów w Niem- 
czech, prasą francuska daje wyraz o- 
bawie, z powodu sukcesów  odniesio- 
nych przez hittlerowców. 

„Le Journal” zaznacza, że w pięć 
lat po Locarnie Niemcy padły ofiarą 
swoje; zbyt wielkiej skłonności do ps- 
słuszeństwa wobec haseł gwałtu i gio- 
sowały masowo za hittlerowcami prze 


| 


| 


Ści z koalicji stronnictw lewicowych. 

Genewa. 15 września. (PAT.) Głów 
nym tematem rozmów kuluarowych 
dnia dzisiejszego były wyniki wczoraj- 
szych wyborów do parlamentu nie- 
mieckiego. Wielkie zwycięstwo hittłe- 
rowców wywarło tu przygnębiające 
wrażenie. W związku z tem, z ogól- 
nem zaciekawieniem oczekiwane jest 
przemówienie ministra Curtiusa, któ. 
ry jutro rano zabierze głos na zgroma- 
eriu Popołudniu przemawiać bę- 
dzie Minister Zaleski. 


Wrażenie we Francji. 


ciwko republice, a może również prze- 
ciwko pokojowej polityce Streseman- 
na. 

„L'Qeuvre"” wyraża nadzieję, że so- 
cjaliści połączą się z centrum, gdyż 
inne załatwienie sprawy byłoby naraże 
niem Reichstagu na nowe rozwiązanie 
i kraju na dyktaturę, niebezpieczną 


dla całej Europy. 


Co pisze prasa wiedeńska. 


Wiedeń. 15 września. (PAT.) Wy- 
niki wyborów w Niemczech wywarły 
tu wrażenie przygnębiające. W kołach 
wiedeńskich obawiają się, że pozycja 
polityczna Niemiec zagranicą wskutek 
tego ucierpi. 

N. Fr. Presse wywodzi, że wybory 
są dowodem kryzysu parlamentarnego, 
który ogarnął całą Europę. Zwycię- 
stwo radykalizmu w Niemczech utru- 
dni Briandowi kontynuowanie polity- 
ki pojednawczej wobec Niemiec. Suk- 
ces swój zawdzięczają hictlerowcy da- 
żeniu mas wyborczych do obalenia pla 
nu Younga. 

N. Wr. Tageblatt stwierdza, że ze 
stanowiska polityki wewnętrznej i za- 
granicznej jest dzień wczorajszy czar- 
nym dniem dla Niemiec i całej Euro- 
PY- 

„Reichspost* wyraża zadowolenie 
że centrum nietylko że utrzymało 
swój stan posiadania, lecz nawet uzy- 
skalo kilka mandatów więcej. 


„Arbeiter Zeitung” sądzi, że wy- 
bory w Niemczech odzwierciadlają na 
j d powojennej młodzieży nie 
która głosowała w większej 
części na kandydatów faszystów iub 
komunistów. 

Wr. Allg. Zeg. cbawia się, że zwy- 
cięstwo narodewych socjalistów nie- 
mieckich wywrze ujemny wpływ na 
stosunki wewnętrzne w Austrji. Nie 
ulega wątpliwości, że Heittler będzie 
usilował rozpocząć akcję nacionalisty- 
czną także w Austrji. 

„Der Abend” wywodzi, że w Pary- 
żu, Londynie, Brukseli, Warszawie i 
Nowym Jorku będzie się teraz po wy- 
borach mówiło o  niepoprawności 
Niemców. 

Dzienniki wiedeńskie zwracają u- 
wagę na ujemny ARA wyborów w 
Niemczech na sfery finansowe, Giełda 
wiedeńska zachowała się silnie powścią 
gliwie. Banki ctrzymały liczne zlece- 
nia sprzedaży papierów niemieckich. 


Głosy prasy berlińskiej. 


Berlin, 15 września. (PAT.) Prasa 
niemiecka obszernie komentuje wyniki 
wczorajszych wyborów do Reichstagu. 
Umiarkowany „Berl. Tageblatt“ w ar- 
tykule p. t. „Czarna niedziela", nazy- 
wa obecne wybory najfatalniejszemi, 
jakie kiedykolwiek odbyły się w Niem- 
czech. Tyle zdobyl kanclerz Bruning 
przez rozwiązanie Reichstagu — pisze 
dziennik, Fundamenty, na których o- 
parl on swoje plany, zostały b: po- 
ważnie wstrząśnięte. 

Liberalny „Hamburger Fremden- 
blatt“, omawiając obeone wybory, 


wskazuje na to, iż smutny wynik wy- 
borów musi dać socjaldemokratom 
wiele do myślenia, jeżeli ma się unik- 
nąć ogólnego chaosu. 

Socjalistyczny „Vorwarts“ stwier- 
dza, że wynik wczorajszych wyborów 
stanowi zupełną klęskę kanclerza 
Bruminga. Jeżeli centrum będzie 
chciało rządzić bez socjalnych demo- 
krarów, albo przeciwko nim, będzie 
musiało zwrócić się z pokorną prośbą 
do Hittlera. Rezultaty, które zostały 
osiąnięte przez kanclerza Briininga w 
ciągu 5 miesięcy jego rządów, naród 
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niemiecki będzie musial drogo okupić. 
Niewątpliwie lepiej było wykazać nie- 
co więcej dobrej woli do porozumienia 
się z socjaldemokratami, 

Nacjonalistyczne „Hamburger Nach- 
richten“ podkreślają, że przy obecnym 
stanie rzeczy decyzja leży wyłącznie 
w ręku prezydenta Rzeszy Hinden- 
burga, dla którego wybiła godzina hi- 
storyczną. Dziennik sądzi, że jasne wy- 
powiedzenie się narodu niemieckiego 
przeciwko wszelkiej połowiczności o- 
znacza zasadniczy zwrot w życiu na- 
rodu niemieckiego. 

Prawicowa „D. Allg. Zig." zazna- 
cza, że przyrost głosów hittlerowców 
i straty niemiecko-narodowej partji 
Hugenberga potwierdzają przewidywa- 
nia, że powszechną była chęć głosowa- 
nia na radykalne partje, tak wiec 
duża część narodu zdecydowała się od- 
dać głosy nie na stronnictwo Hugenber- 
ga, lecz na stronnictwo Hittlera. Wczo- 
rajsze wybory są objawem protestu, 
którego motywów należy szukać w 
zwątpieniu, które powstało wskutek 
kryzysu gospodarczo - politycznego 
Niemiec. Niemcy stoją w obliczu po- 
ważnych wydarzeń politycznych 
stwierdza wkońcu „D, Allg. eg.” 

Pacyfistyczna „Welt am Montag“ 
pisze, że nadchodzą dla Niemiec cięż- 
kie dni. W Genewie wiadomość o wy- 
niku wyborów w Niemczech zrobiła 
wrażenie, jak wybuch bomby, Pozycja 
Curtiusa — zaznacza dalej dziennik — 
nie jest do pozazdroszczenia. Hittie- 
rowcy są zdecydowani za wszelką cenę 
zerwać traktaty i rozpocząć politykę 
rewanżu. O tem zresztą najlepiej wie 
zagranica. Zbytecznem byloby ze stro- 
ny zagranicy, jak i ze strony Niemiec 
to maskować, Dziennik zaznacza wresz- 
cie, że nadchodzi okres ostrego antv- 
semityzmu w Niemczech. 

Komunistyczna „Rote Fahne“ pod- 
kreśla z naciskiem doniosłość zwy- 
cięstwa, odniesionego przez niemiec- 
kich komunistów. Wszystkie okręgi 
wyborcze, jak zaznacza dziennik, współ- 
zawodniczyły ze sobą © przyczynienie 
się do zwycięstwa komunistów, które 
przeszło wszelkie oczekiwania nawet 
samych komunistów. 

Berlin. 15 września. (PAT.) Zwy- 
cięstwo przy wyborach skrajnych par- 
tyi wywarło na tutejszej giełdzie nie- 
S wrażenie. W ciągu dma 
notowano silny spadek kursów. Zniż- 
ka na niektórych papierach wartościo- 
wych dosięga 20%. Najbardziej ucier- 
piały akcje Banku Rzeszy. 

Berlin. 15 września. (PAT.) W tu- 
tejszych kolach politycznych i finan- 
sowych rezultat wczorajszych wybo- 
rów w Niemczech wywołał silne przy- 
gnębienie. Liczono się ze wzrostem 
partii hittlerowców i komunistów, jed 
nak takiego zwycięstwa zwolenników 
tych partyj nikt nie oczekiwał. Pow- 
szechhie panuje zgodna opinja, że 
dzień 14 września byl „czarnym 
dmem” nietylko dla Niemiec, lecz rów 
nież dla całej Europy. Następstwem 
wyborów wczorajszych będzie niewąt- 
pliwie niezwykłe zaostrzenie się syru= 
acji politycznej i kryzysu gospodar- 
czego. 

Berlin. 15 września. (PAT.) We- 
dlug ostatnich danych urzędowych, 
liczba giosów uzyskanych przez list 
mniejszości narodowych w Niemczec| 
wynosi 76.438. Z tej liczby na głosy 
solskie przypada około 74.000. Zwyż- 

a głosów polskich w porównaniu z 
wyborami w r. 1928 przekracza 7000 
i dała się zaznaczyć na Górnym Śląsku 
niemieckim, na Pomorzu Kaszubskiem 
i pograniczu pozhifako ziomki 
Małą zniżkę głosów natomiast wyka- 
zują Prusy wschodnie i Berlin. Dotych 
czasowy stan posiadania utrzymały 
głosy polskie w Westfalii. 


ARS ESE SE => FW 
Uciekają z Sowietów. 
Brześć nad Bugiem, 16 września 

(PAT). W ostatnich dniach na odcin- 

ku granicznym Barowo, przekroczyło 

granicę z Rosji sowieckiej do Polski 17 

obywateli sowieckich, ratując się przed 

wprowadzoną przez rząd sowiecki ko- 
lektywizacją. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 17 września 1930. 


Mac Donald między Scyllą a Charybdą. 


Kongres trade-unionów, który od- 
bywa swc zjazdy corocznie i który wła 
Śnie ukończył swe obrady w Nottin- 
gham, odgrywa w życiu ekonomicz- 
nem i socjalnem Anglji rolę, której 
ważności nie można zaprzeczyć. fest 
to zresztą objaw zupelnie naturalny, 
jeśli się zważy, że w Anglji niema ta- 
kiego rozbicia ruchu robotniczego, jak 
na kontynencie. W łonie trade-unio- 
nów grupują się wszystkie kierunki ru- 
chu syndykalnego angielskiego, od naj- 
bardziej umiarkowanego do najbar- 
dziej skrajnego. Pochodzi to stąd, że 
trade-uniony wykluczyły ze swego 
programu zupełnie kwestje polityczne, 
tworząc specjalnie w tym celu powoła- 
ną ekspozyturę Labour Party. Dzięki 
tej jednolitości urade-uniony grupują w 
swem łonie okolo 4 miljony robotni- 
ków, wysyłając na kongresy elitę 
swych członków. Oczywiście, we- 
wnątrz organizacji śŚcieraja się różne 
prądy, nazewnątrz jednak, w dążeniu 
do swych celów i do wykazania swego 


znaczenia objawia niezwykłą jedno- 
myślność. 
Doroczne obrady  trade-unionów 


cala Anglja śledzi zwykle z zaintere- 
sowanicm, od wyniku tych oLrad za- 
leży bowiem często kierunek rządu, 
o ile jest on w danym momencie, jak 
np. obecnie, rządem robotniczym. W 
innym razie kongres przynosi zawsze 
wiele nowych komentarzy do gospo- 
darki narodowej Anglji. 

Tegoroczny kongres przyniósł już 
w dniu otwarcia pewną niespodziankę 
o tyle, że przewodniczący, John Beard, 
w swem inauguracyjnem  przemówie- 
niu wyparł się marksizmu, jako moto- 
ru siły angielskich związków zawodo- 
wych, co jest równoznaczne z odsu- 
nięciem się od tego kierunku i rzą- 
du Mac Donalda. Przemówienie to nie 
zostało jednak zaakceptowane przez 
ekstremistów lewicowych, którzy wię- 
kszości trade-unionów sprawiaja nie- 
malo kłopotu. Oni jedni usiłują jesz- 
cze uzależniać działalność rządu robot- 
niczego od związków zawodowych. 
Dla nich rząd taki nie jest organem, 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiei*) 


swój mandat, jak zwierzę pociągowe. 
Ma ciągnąć. Gdy -się ociąga, należy go 
popędzić batem i należy go batożyć 
tem konsekwentniej, im wóz jest cięż- 
szy, a droga gorsza. 

Ta doktryna miala dotąd w lonie 
trade-unionów niewielu zwolenników, 
Lecz obecnie, pod wpływem  niektó- 
rych przywódców i dzięki sprzyjaj 
m okolicznościom, zaczyna się roz- 
wijać i zyskiwać na terenie; zaczyna 
wogóle dominować nad całym ruchem 
robotniczym angielskim. I właśnie za- 
mknięty ostatni kongres był etapem 
rozwoju tej doktryny i jej zahamowa- 
nia zarazem. Kongres bowiem był pe- 
len sprzecznych rezolucyj i po chwilo- 
wem zwycięstwie ekstremistów, rozsą- 


Londyn, we wrześniu 1 30. 


dek znów przyszedł do głosu, tak, że 
ostatecznie zwyciężyła doktryna dru- 
ga, głosząca, że rząd robotniczy jest 
tylko organem  trade-unionów. Po- 
twierdzenie tego faktu znajdujemy w 
„Timesach”, które pilnie obserwowały 
przebieg kongresu, stwierdzaiac, że o- 
brady przerzazaly się z jednego biegu- 
na na drugi. Jednego dnia brał górę 
rozsądek, drugicgo demagogia. Zależ- 
nie od nastroju, wywołanego przez 
mówców, raz bral górę sens praktycz- 
ny i dyscyplina organizacyjna, to znów 
wybujały sentymentalizm i tcorja, nie- 
możliwa do zastosowania. I tak jedne- 
go dnia uchwalono granicę wieku 
przy przejściu w stan spoczynku pra- 
cowników na lat 60, a tydzień pracy 


Akty sabotażu w Województwie 
tarnopolskiem. 


Wieczorem dnia 13 bm. usilowano 
podpalić dwie sterty zboża na podwó- 
rzu folwarku Celiny Seidmanowej w 
Kościelnikach (pow. Buczacz). Powsta- 
ły pożar zagrażał dalszym dwunastu 
stertom, stojącym opodal i budynkom. 
Wartownicy zauważyli dwóch osobni- 
ków, uwijających się w pobliżu stert z 
świecącemi lararkami, oddali więc do 
nich dwa strzały, po których ci zbiegli. 
Następnej nocy, tj, z niedzieli na po- 
niedziałek po raz drugi zbliżyli się do 
folwarku w Kościelnikach, a nie mogąc 
podpalić stert, pilnowanych przez war- 
towników, oblali benzyną dom miesz- 
kalny, szopę i stajnię, poczem je pod- 
palih, Momentalnie dom stanął w plo- 
mieniach, oraz szopa i dwie stajnie, 
w których znajdowalo się 19 koni, 7 
krów i troje cieląt, oraz inwentarz 
martwy. Szkoda wynosi ponad 80.000 
złotych. Pożar ten jest dziełem sabota- 
żystów, Wartownicy widzieli dwóch 
osobników uciekających do lasu, do 
których oddali kilka strzałów, ale bez 
skutku. Policja przybyła na miejsce i 
wdrożyla energiczne dochodzenia. 

Z Grzymałowa donoszą, że ubiegłej 
nocy spalono 7 stert pszenicy na ako: 


lecz instrumentem. Jest wprzągnięty w ` dę właściciela dóbr hr. Wolańskiego. 


I 


Szkoda wynosi 39.000 zł. Poszkodo- 
wany Wladyslaw Wolański był zna- 
nym działaczem politycznym i społecz- 
nym i ogólnie szanowanym. Na miej- 
scu zbrodni znaleziono flaszeczkę z 
nafty i pudełko z wypałonemi zapał- 
kami. 

W niedzielę popołudniu spłonęły 
dwie sterty owsa w Suszczynie (pow. 
Tarnopol) na szkodę właściciela dóbr 


Władysława Pinińskiego. Szkoda wy- 
nosi 9.000 zł. Na folwarku tym już 
po raz drugi dokonano sabotażu w 


ciągu kilkunastu dni. 

W niedzielę o godz. 1-szej spłonęła 
stodoła ze zbożem i chlew w Jarosławi- 
cach (pow. Zborów) na szkodę gospo- 
darza Mikołaja Staczyszyna, Rusina, 
komendanta miejscowego „Strzelca“, 
l w tym wypadku zachodzi sabotaż, 
popelniony przez Ukraińców z zem- 
sty na Staczyszynie, z powodu pełnie- 
nia przez niego godności komendanta. 

Przedwczoraj wieczorem podpalono 
stertę owsa na szkodę gospodarza Bła- 
żeja Skorupy w Kokutkowcach (pow. 
Tarnopol). Część zboża uratowano. 
Szkoda wynosi tylko şo zł. — [ak 
stwierdzono, pożar spowodowali sabo- 
tażyści. 


na 44 — w praktyce 39 — godzin, o- 
raz podporządkowanic rządu w spra- 
wach kredytu krajowego bankowi pań 
stwa; nazajutrz zaś, przerażeni szko- 
dliwością podobnych uchwał w razie 
ich zastosowania w praktyce, kongre- 
siści zatrąbili do odwrotu i powzięli u- 
chwały wręcz przeciwne, o koniecz- 
ności przyciągnięcia pasa przez skaso- 
wanie dodatków rodzinnych i potrze- 
bie reorą-"izacji życia gospodarczego 
Anglji. 

P. Mac Donald zna już widać do- 
brze swych towarzyszów, nie uznał 
bowiem za potrzebne zjawić się na 
kongresie. Zignorował również uchwa- 
ły kongresu i wstrzymał się dotąd od 
wszelkich komentarzy. Można się jed- 
nak domyśleć, co sądzi o tak niezwy- 
kiym przebiegu kongresu. W chwili 
gdy on męczy się przy sterze swego 
miotanego burzami okrętu, załoga z 
daleka rzuca mu komendę, którą w 
chwilę później odwoluje. Trzeba być 
rządem, by wiedzieć, z jakiemi trud- 
nościami wypada walczyć. Bezrobocie 
z tygodnia na tydzień groźniejsze; z 
Palestyną coraz więcej kłopotów, przy 
czem ostra krytyka Ligi Narodów dla 
rządów angielskich tamże; problem 
cgipski ustawicznie grozi wybuchem; 
dramat w  Indjach nie zwiastuje bli- 
skiego końca. A do tego wszystkiego 
dochodzi walka z własnymi towarzy- 
szami z lewego skrzydła. Widoczne 
są już w zachowaniu się p. Mac Do- 
nalda objawy dużego zmęczenia, Na 
wiele faktów, któremi się jeszcze przed 
pół rokiem przejmował, dziś macha z 
rezygnacją ręką i nie szuka już zasad- 
niczego rozwiązania trudności. Stawia 
im tylko czoło od wypadku do wy- 
padku i w ten prosty sposób utrzymu- 
je się na powierzchni. Że dotąd się 
trzyma, zawdzięczać może bezsilności 
rozbitych konserwatystów i Lloyd 
George'owi, który jest przekonany, że 
w mariażu z labourzystami zyska wię- 
cej, aniżeli z konserwatystami prze- 
ciw nim. R. N. 


MOTORY i PĘDNIE 
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CEZARY JELLENTA. 


Co mię pociągnęło 
ku Targom Wschodnim? 


Zdawałoby się, że niema dwóch ży į 


wiołów bardziej z sobą sprzecznych, 
niż Targi — jakiekolwiek — i roman- 
tyka. A jednak skok od jednego do 
drugiego nie jest tak wielki ani rak ry- 
zykowny. Człowiek, wypadając na 
świat, wyróżniał kraje i miasta nic 
zawsze według marszruty Coocka lub 
trasy jakiejś grupy pedagogicznej, or- 
ganizującej wycieczki. Więc ak się 
składało, żem zatrzymał się w Buka- 
reszcie, Budapeszcie, Lublanie, Cotta- 
ro, lub Durazzo (Kotor i Dradż), na 
Korfu — chwytając z powietrza ostat- 
nie strzępy przędzy wspomnień po- 
łudniowo - wschodnich,  lewantyń- 
skich, albańskich i dziś nazywających 
się jugosłowiańskiemi, miast i osiedli, 
mórz i wybrzeży, gdzie pomost, w:o- 
dący z portu do miasta, składa się z 
bujających desek, które pamiętają jesz- 
cze Skander Beja lub czasy Uskoków, 
gdzie srogiemu sułtanowi zaimpono- 
wało, gdy najechany przez niego bo- 
jar wołoski wbił na pal dwa tysiące je- 
go wiernych muzułmanów. Albo, 
gdzie jak na starożytnej Kerkyrże, błą- 
kają się może cienie Odyssa i Naust- 
ay, to znowu sarkastyczny uśmiech 
Henryka Heinego, którego pomnik 
protoplasta p. Treviranusa, imieniem 
Wilheim któryś, kazał usunąć z przed 
Achilleonu, a na jego miejsce postawiś 
posąg Achillesa w stylu berlińskiej $'e- 
gesallee. 


I oto przychodzi wielka, jak Świat 
niogarniona chwila, kiedy Państwo 
Polskie w swych rachubach ekono» 
miczne i parte przez rosnącą cynami- 
kę promieniowania, zaczyna Oraz czę- 
ściej spoglądać ku Czarnemu Morzu, 
ptzymierzać się gospodarczem obeo- 
waniem z sąsiadami połudnowym i 
południowo-wschodnimi, wyciągać z 
powodzeniem ręce ku sąsixdom i po- 
bratymcom i kiedy wchodzi z nimi 
w kooperatywę handlową i znajduje 
zrealizowanie dalekich perspektyw w 
skonsolidowaniu się prostej a wielkiej 
drogi transportów: Gdynia-Kenstanca. 

Czy to wszystko nie jest wspania= 
ly cortege romantyzmu » czy niema 
tutaj prawa wyobraźnia hulać i harco- 
wać? 

I przychodzi drugi 
chronicznie z tamtym związany: myśl 
przewodnia Targów Wschodnich we 
Lwowie. Odbywa się oto wspaniala 
rewizyta pobratymców ' sąsiadów, któ 
rzy przybywają na plas wielkiej „Mes- 
se“ ze swemi magazynami, składami i 
sklepami, zabierając po drodze do 
Lwowa i Egipt i Japonię 

I oto co mnie pociąga ku tym Tar- 
gom, mnie, nie kupca, nie przemy- 
słowca, nie producenta drobiu, ani 
trzody chlewnej, nie eksportera jaj, nie 
mechanika, nie fabrykanta instrumen- 
tów radjowych, gdyż conajwyżej mó- 
wiącego od czasu do czasu w tajerani- 


moment syn- 


czą gębę mikrofonu w Warszawie lub 
Bukareszcie. Tutaj jestem wobec cze- 
goś dalekiego, a jednak przybl żonego, 
wobec czegoś spekułatywnie wysnu- 
wanego, a przecież ziszczonego. “uiaj 
jestem jak niedawno zmarły przyjaciel 
mój, malarz-akwaforcista, muzyk, pos 
wieściopisarz, ekonomista, chemik i bio 
log, słowem polski Leonardo — Fe- 
liks Jabłczyński. Artysta ten tak dłu- 
BO, w powrotnej fali chciwości na a- 
wantury, odczytywał ponownie po- 
wieści Meyne-Rieda, Gustawa Aimar- 
da, Coopera — o delawarach, siouxach, 
komanczach i innych czerwonoskó- 
rych, aż się w końcu doczytał do 
chwili, kiedy na miejscu ich wigwa- 
mów rozsiadły się polskie placówki i 
konsulaty, do których można było po- 
syłać teki akwafort z widokami sta*:j 
Warszawy i otrzymywać za to pocztą 
dolary kanadyjskie, pesy i pesety. 

Otóż ja rozglądam się po koloro- 
wych i bajkowych cudach makat, dy- 
wanów i kilimów przysłanych z tych 
właśnie krajów, które przepisowo, że 
tak rzekę, należą do programu roman- 
tyzmu. Schemat moich tęsknot czysto 
myślowy i fantazyjny oblókł się teraz 
na Targach Wschodnich powłoką cie- 
łesną. 


Zresztą i niezależnie od wszelakie- 
go orjentalizmu, każda wielka, rozle- 
gla koncepcja obejmująca wiele ziem 
i wiele kultur, a zwłaszcza tych jesz- 
cze samorodnych i sznurem  pępko- 
wym połączonych z macierzą surowej, 
niewygladzonej jeszcze prastarożytno- 
ści — ma w sobie poezję i daje po- 
karm wyobrażni. Ja akwafort nie 
tworzę, nie maluję i nie rysuję, ale dzi- 


wię się malarzom i rysownikom, 
nie przyjeżdżają tutaj całemi ekipami, 
żeby łowić bez najmniejszego trudu 
setne motywy kolorowego Życia, tak 
jak one rodzą się same z ciżby, ruchu 
i jarmarku i tysiącznych ciekawych 
form i dawniej nieznanych kształtów 
— zawsze na tle wspaniałych drzew 
parku i szeroko rzuconych, przepysz- 
nych kwietników. 

Targi Wschodnie to nie jednorazo- 
wa wystawa, to dziesięć lat funkcjonu- 
Jący organ życia lwowskiego, któremu 
należy się wielkie artystyczne upamięt» 
nienie i bliższa uwaga pejzażystów i 
kolorystów. 

Zapyta kto, dlaczegom nie rozpisy- 
wał się tak o „Pewuce* poznańskiej, 

Dlatego, że będąc manifestacją na 
miarę wszechświatową, „Pewuka” była 
zarazem wielką uroczystością, nie zaś 
kartą perjodycznie się powtarzającą, 
normalnego, jeno że wzmożonego ży- 
cia. A przytem nie mógł mi się za- 
trzeć w pamięci jeden fakt. Pewien li- 
terat uczył przed wojną Poznańczy= 
ków, kto to był Słowacki, Wyspiań- 
ski, Norwid, Nietsche, Wagner itp, 
i byl obsypywany łaskami całej prasy 
i całej publiczności. Raz nawet pewna 
hrabina, sąsiadująca z nim przy stole 
biesiadnym, odezwała się: 

— Ale ten Wyspiański to mógłby 
panu ręce całować za to, co pan dla 
niego zrobił... 

Muszę dodać, że to było już do- 
brze po śmierci wielkiego twórcy „We- 
gelas 

Kiedy tenże literat zaproszony już 
w wolnej Ojczyźnie do Pozi «s dla 
wygłoszenia paru odczytów. przybył 
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Lwów, dnia 16 września 1930. 


PRZENIESIENIA W  SZKOLNIC- 
TWIE POWSZECHNEM. 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego 

Lwowskiego przeniosło na własne 

prośby: z dniem r sierpnia 1930 r. p. 

Wilhelma Kalitę, nauczyciela 2 ki. 

szkoły powsz. w  Bełełuji, powiatu 

Śniatyn, do 7 kl. publ. szkoły powsz. 

w Wołokowcach powiatu Śniatyn, z 

dniem 1 września r930 r. p. Ludwikę 

Bodnarównę, nauczycielkę 1 kl. 

pubi. szkoły powsz. w Kościaszynie, 

powiatu Sokal, do 1 kl. publ. szkoły 
powsz. w Brzyszczu, powiatu Żoł- 
kiew, p. Stanisławę Czyżównę, 
nauczycielkę 3 kl. publ. szkoły powsz. 

w Muninie, powiatu Jaroslaw, do 5 

kl. pubi. szkoły powsz. im. Staszica w 

Jarosławiu, p. Stefanję Czer niato- 

wiczową, nauczycielkę 4 kl. pubi. 

szkoły powsz. w Sopowie, powiatu 

Kołomyja, do 3 kl. publ. szkoły pow- 

szechnej w Kujdańcach, p. Weronikę 

Dziubińską, nauczycielkę 3 kl. 

publ. szkoły powsz. w Nikłowicach, 

powiatu Mościska, do 4 kl. publ. szko 
ły powsz. w Brzuchowicach, powiatu 

Lwów, p. Marję Jakimczuków- 

nę, nauczycielkę r kl. publ. szkoły 

powsz. w Trytkach, powiatu Radzie- 

chów, do r kl. publ. szkoły powsz. w 

Bebechach, p. Stefanję J]aneczko- 

wą, nauczycielkę 1 kl. publ. szkoły 

powsz. w Księżycu Moście, powiatu 

Mościska, do 7 kl. publ. szkoły powsz. 

w Sądowej Wiszni, p. Marję Kęd- 

łarską, nauczycielkę s kl. publ. 

szkoły powsz. w Kwaczale, powiatu 

Chrzanów, do 7 kl. publ. szkoły pow. 

żeńskiej w Brzeżanach, p.  Wałerję 

Kopecką, nauczycielkę 7 kl. publ. 

szkoły powsz. w Jędrzejowie, do 3 kl. 

publ. szkoły powsz. w Tyrawie Sol- 
nej, powiatu Sanok, p. Olgę K rzy- 
żanowską, nauczycielkę 5-kl. publ. 
szkoły powsz. w Perłowcach, powiatu 

Stanisławów, do 5 kl. publ. szkoly 

powsz. w Hanusowcach, p Elżbietę 

Kwaśnicką, nauczycielkę 1 k 

publ. szkoły powsż. w Dolinach, po- 

wiatu Lubaczów, do x kl. publ. szkoły 
powsz. w Hucie Różanieckiej, powia- 
tu Lubaczów, p. Michała K waśni 
ckiego, nauczyciela r kl. pubi. 
szkoły powsz. w Hucie Lubyckiej, po” 
wiatu Rawa Ruska do r kl. publ. szko 
ły w Hucie Różanieckiej powiatu Lu- 
baczów, p. Aleksandra Lew kowi 
= I 
tam, powitany został przez część pra 
sy AE kocią muzyką, że az starosta 
grodzki uważał za wskazane wmieszac 
się w sprawę,. a zaraz potem najpo- 
ważniejszy z miejscowych dzienników 
przepraszał uroczyście gościa z War- 
szawy, gdyż spostrzegł między innemi 

i to, że gość ten byt przecież człon 

kiem jego własnej redakcji. Wobec te- 

go —— darujcie tę spowiedź — jako do- 
bry i gruntowny znawca Poznania 
czczę jego siłę moralną i patrjotyczną 

i nawet jego dryl pruski, ale nie, wiel- 

bię go sentymentem i nie podziwiam 

rozumem. A nieraz nawet zapytuję: 

dla kogo właściwie nieboszczyk Lam 

pisał swoje „Głowy do pozłoty” ? 
We Lwowie czuję się nieco Inaczej. 

Dla nas ludzi pióra, wiecznych roz- 

bicków na nieskończonem morzu me- 

taformoz wszelkich wartości ducho- 

wych, mają cenę najwyższą pewne o- 

stoje, w których człowiek czuje się 

bezpiecznie. Jedną właśnie z takich 
przystani jest Lwów, zarówno w rze- 
czach wielkich, jak i w tak drobnych, 

jak stosunek do ludzi pracy. W tem i 

w tamtem jest — „semper fidelis". 
Jego mądra, realna pamięć o przy- 

szłości, to budowanie racjonalne, dale- 

kowidzące, to wydobywanie przez 
prezydjum miasta I twórców Targów 

Nschodnich — wydobywanie wprost z 

pod ziemi regjonalnych uzdolnień i po 

wołań, stanowi dla człowieka kochają- 
cego wielką twórczość, najpotężniej- 
szy magnes. On to mnie pociąga ku 

Targom Wschodnim. 


cza, nauczyciela r kl. publ. szkoły 
powsz. w Śasowie, powiatu Złoczów. 
do 7 kl. publ. szkoły powsz. męskiej 
w Złoczowie, p. Eugenję Łesiuko 
wą, nauczycielkę 3 kl. publ. szkoły 
powsz. w Kołtowie, powiatu Zło- 
czów, do 6 kl. publ. szkoły powsz. w 
Sokołowie powiatu Złoczów, p. Ste- 
fanję Pastuszkową, nauczyciel- 
kę s kl. publicznej szkoły powszech- 
nej w Draganówce, powiatu Tar- 


nopol, do 4 kl. publ. szkoły powsz. w 
Hłuboczku Wielkim, powiatu Tarno- 
pol, p. Eugenję Ryszkową, nau- 
Czyciełkę 3 kl. publ. szkoły powsz. w 
Kujdańcach, powiatu Kołomyja, do 
4 kl. publ. szkoły powsz. w Śopowie, 
p. Marję Ludwikę Sojkową nau- 
czycielkę 4 kl. publ. szkoły powsz. w 
Ułaszkowcach, powiatu Czortków, do 
j 7 kl. publ. szkoły powsz. w Jag:elnicy. 


Po przewrocie 


W ciągu dwóch tygodni w trzech 
wielkich republikach południowo-ame- 
rykańskich wybuchły nagle rewolucje 
wojskowe, wszędzie zakończone mniej 
lub więcej gwałtownemi upadkami 
wszechstronnych dotąd i długoletnich 
dyktatorów cywilnych. 

Historja zaczęła się od Peru, gdzie 
w dniu 24 sierpnia zbuntowane wojska 
aresztowały długoletniego prezydenta 
i dyktatora państwa Leguia, którego 
następnie umieszczono na pokładzie 
statku wojennego „Almirante Grau" i 
wywieziono na pełne morze. W na- 
stępnych dniach rewolucjoniści zdobyli 
stolicę państwa Limę, pośpiesznie u- 
tworzyli nowy rząd i stłumili wszelkie 
dalsze niepokoje. 

Zaraz nazajutrz po tej rewolucji 
peruwiańskiej wybuchła rewolucja w 
Boliwji. Ofiarą jej padł tutaj także dłu- 
goletni dyktator i prezydent republiki 
Silles. Nagły bunt młodzieży kilku 
szkół kadeckich, posiłkowanych przez 
niektóre pułki, położył kres jego wła- 
dzy. 

Wreszcie przed kilku dniami wy- 
buchła trzecia z rządu rewolucja, tym 
razem w wielkiej i bogatej Argentynie. 
która szczególniej po wojnie zaważyła 
ciężko na losach gospodarki świato- 
wej, dlatego też także i rozgrywające 
się w niej wypadki polityczne budzą 
powszechne zainteresowanie. 

Alfonso Irigoyen zażywał jako pre- 
zydent Argentyny wielkiej popular- 
ności. Ten starzec potrafił długie lata 
uchronić kraj swój od wszelkich wstrzą 


w Argentynie. 


sów. Miał on jeszcze na dwa lata peł- 
nomocnictwo władzy, ale naród go 
już nie chciał. Musiał tedy opuścić 
„Casa Rosada“, rezydencję prezyden- 
tów. „Antipersonchiści*, to jest prze- 
ciwnicy rządów osobistych prezyden- 
ta, zwyciężyli. Przesilenie gospodarcze, 
spadek cen pszenicy i zanik eksportu 
ułatwił im akcję. Peso, waluta argen- 
tyńska, zaczęła spadać, zadłużenie za- 
częło wzrastać. Musiał więc Irigoyen 
pójść, jak ten murzyn, który zrobił 
swoje. A tego, co zrobił, Argentyna 
mu nie zapomni, bo zrobił dużo dla 
państwa i kraju. 

Wybuch rewolucji w Buenos-Aires 
mało ma wspólnego z Ligą Narodów, 
Argentyna po dłuższej nieobecności 
należy wprawdzie znowu do Ligi, ale 
w jej Radzie nigdy dotąd nie zasiadała. 
Nie mniej jednak w przededniu wiel- 
kiego tegorocznego zjazdu depesze do- 
noszące o objęciu władzy przez gene- 
rała Uriburu i uwięzieniu 3o-le.niego 
parlamentarnego prezydenta republiki 
Irigoyena przyćmiły nawet rozmow! 
na temat tego co przywożą w swyc 
zamkniętych tekach Briand i Curtius. 

Bo oto właśnie Argentynie należy 
się obecnie miejsce w Radzie Ligi, sko- 
ro państwa południowo-amerykańskie 
uważają trzy miejsca w Radzie za swo- 
ją nieodwołalną własność i skoro przy 
ich obsadzie stosują zasadę kolejności. 
Czy rewolucja nie zepsuje obecnych 
szans Argentyny, o tem nic powiec- 
dzieć jeszcze nie można. 


Tydzień przeciwniemiecki. 


Związek Strzelecki komunikuje: 

W związku z akcją przeciwnie- 
miecką społeczeństwa polskiego, spo- 
wodowaną wystąpieniem min Trevi- 
ranusa, Komendant Główny Związku 
e eckiego wydał następujący roz- 
az 

Na terenie międzynarodowym od- 
hywa się w chwili obecnej wytężona 
akcja za rewizją granic  polsko-nie- 
mieckich, Niemcy nietylko głoszą o- 
twarcie wobec całego Świata, ze dla 
wydarcia nam naszego Pomorza zde- 
cydowani są wejść nawet na drogę 
gwałtu, ale i starają się równocześnie 
przekonać opinję międzynarodową o 
swej słuszności i o konieczności rewi- 
zji naszej granicy zachodniej. Bezpod- 
stawne pretensje Niemiec należycie 
przyjęła opinja zagraniczna, ogólnie 
potępiając bezprzykładne zachowanie 
się naszego zaborczego sąsiada. 

Niezależnie jednak od tego w 
kwestji tej winno zająć ostre, zdecydo- 
wane stanowisko całe społeczeństwo 
polskie. Uważamy za konieczne prze- 
ciwstawienie zakusom zaborczym Pru- 
saków jak najbardziej wyraźnej i zde- 
cydowanej postawy wszystkich zorga- 
nizowanych elementów naszego społe- 
czeństwa ze Związkiem Strzeleckim na 
czele, W związku z powyższem pole- 
cam w terminie 21—28 września br. 
zorganizować na całym podległym so- 
bie terenie „Tydzień przeciwnie- 
miecki“. 

Akcja prowadzona w czasie Ty- 
godnia będzie nosiła charakter we- 
wnętrznoorganizacyjny, pomimo jed- 


nak tego starać się należy, by wzięły 
w niej udział również i czynniki spo- 
łeczne z poza Związku. 

Ponieważ celem akcji jest wykaza- 
nie zdecydowanego stanowiska w 
związku z napaściąmi niemieckiemi, 
należy nadać jej charakter nietylko 
obronny. Należyrą odpowiedzią na 
bezczelne zachowanie się naszego za- 
chodniego sąsiada będzie ostry, bez- 
względny protest przybierający formę 
duchową ofenzywy na zaborczy im- 
perjalizm Niemiec. 

Musimy Prusakom przypomnieć 
Grunwald, Płowce, oraz Psie Pole, 
musimy im przypomnieć nasze druz- 
gocące zwycięstwa — dlatego „Ty- 
dzień przeciwniemiecki* odbywać się 
hędzie pod hasłem: „Precz, Prusa- 

u, — powtórzymy Grunwald". 

Akcja ma być zorganizowana w 
ten sposób, żeby zostawiła niezatarte 
wrażenie w strzelcach i ażeby wytwo- 
rzyła w nich głębokie zrozumienie ko- 
nieczności przeciwstawienia się zaku- 
som niemieckim. 

Program akcji „Tygodnia 
ciwniemieckiego* obejmuje: 

A Urządzenie akademji protestacyj- 
nej. 

Propagandę przeciwniemiecką wśród 
Strzelców. 7 > 
ję finansową, mającą na celu 
przy.śrie z pomocą pracy wychowania 
obywatelskiego i uświadomienia pań- 
stwow=go na Pomorzu, y 
wzmozenie gotowości 
Strzelców do czynnej obrony całości 
granic naszego Państwa, 


prze- 


KOCHASZ POLSKIE MORZE — 
POPIERAJ FLOTĘ POLSKĄ! 


To i owo. 


Za dużo muzyki! 


Jeden z naszych czytelników pisze: 

Muzyka była zawsze czemś wyjąt- 
kowem, odświęcnem. Kto chciał sty- 
szeć dobrą muzykę, musiał kupić bi- 
let, wybrać się na koncert i pokryć inne 
wydatki. Mniej dobrej, przygodnej 
muzyki również nie mialo się sposo- 
bności dużo słyszeć. Muzykę ceniło się 
i uznawało za coś wyższego, za czem 
trzeba było szukać i za którą było się 
wdzięcznym. 

Od pewnego czasu jednak muzyka 
stała się czemś bardzo taniem, bardzo 
powszechnem i codziennem. Spopula- 
ryzowała się i zbanalizowała. Ale 
mniejsza o to. Bo pozatem jeszcze sta- 
ła się natarczywą, dokuczliwą, przy- 
krą. Drze się miesamowitym, zardze- 
wiałym głosem chrapliwych tub gra- 
mofonowych, wrzeszczy z rogu każdej 
ulicy, z każdego okna, tubalnym 


cy= 

kiem głośników. 
Zrobiliśmy straszną krzywdę tej 
najpiękniejszej, najsubtelniejszej sztu- 


ce. Przemieniliśmy ją z błogosławień- 
stwa i rozkoszy w prawdziwe prze- 
kleństwo. Pęta się za człowiekiem na 
każdym kroku; w dzień i w nocy. Idzie 
się do parku na wypoczynek; z dwóch 
przeciwległych mleczarń czy restaura- 
cyj drą się dwa głośniki. O siódmej ra- 
no znajduje się już w naszym domu 
amator marsza żałobnego, każąc go 
wygrywać swemu gramofonowi. O ile 
tylko na dworze nie jest zbyt zimno, 
uważa przytem za swój święty obo- 
wiązek ustawić go na oknie. Dla rekla- 
my swego „dobrobytu“ i dla pokaza- 
nia światu „dobrego smaku”. 

Od południa rozpoczyna się we 
wszystkich sklepach, handlujących a- 
pararami radjowemi i gramofonami 
iście piekielny wrzask tub i głośników. 
Przeszkadza mówić, myśleć, patrzeć, 
Możesz być najzaciętszym wrogiem 
muzyki a musisz ją wysłuchać, gdzie 
tylko jesteś. Płynie z podwórza, kapie 
z sufitu, wdziera się z pod podłogi. 
Wszystkie cztery Ściany twego miesz- 
kania wydzielają jęki i dźwięki, 

Automobilistom zakazano już 
przed kilku laty stosowania zbyt przy- 
krej i głośnej sygnalizacji, Człowieka, 
zachowującego się hałaśliwie na ulicy 
łapie za kark posterunkowy i wiedzie 
na komiisarjat. A piekielnyrh mocom 
tysiąca metalowych gardzieli wolno 
hasać bezkarnie! 

Na miłość boską! Nie jesteśmy je- 
szcze Ameryką. Nie mamy jeszcze 
zwarjowanych nerwów, i nie chcemy 
ich mieć, Niech „muzykalni”* osobnicy 
słuchają sobie marszów, bluesów i Bóg 
wie czego przez 24 godzin dziennie, 
ale niech nie zmuszają całego swego 
otoczenia, wesołego i smutnego, my- 
Ślącego czasem o bardzo ważnych rze- 
czach, pracującego naukowo, nieraz 
wymęczonego, zmordowanego do słu- 
chania tej muzyki, 

Jakieś granice  popisywania się 
swem radjem i gramofonem istnieć 
muszą. Radjo jest zdobyczą kultury, 
ale niech się nie stanie jej parodją, 
Niech nam wolno go słuchać wtedy, 
kiedy mamy ku temu chęć. 


Emigracja do Kanady. 


w związku z ostatniemi zarządze- 
ulami departamentu imigracyjnego w 
Kanadzie, dowiadujemy się, że rząd 
kanady -ki nie będzie stosować żad- 
nych ograniczeń do rolników wykwa- 
lifikowanych, wyjeżdżających z rodzi- 
nam : posiadających dostateczne środ- 
k: pieniężne na zakup terenów upraw- 
sych i zagospodarowanie się. Ta ka- 
tegorja emigrantów otwarty będzie 
miała wjazd do Kanady, począwszy od 
wiosny roku przyszłego. 

Okoliczność, że z wiosną roku 
przyszłego otwarty będzie wyjazd do 
Kanady tylko wykwalifikowanym ro- 
dzinom rolniczym, godzi dotkliwie w 
emigrację Żydów, których wyjazd do 
Kanady, poza nielicznemi wy,ątkami, 
będzie zupełnie niemożliwy. 
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LWOWSKA 


TEATR WIELKI. 
Wtorek, 16 września, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Borys Godunow*, opera w 8 obr. z prol, 


Mussorgskiego. Występ Zaleskiego, Czarnec- 
kiego i Massiniego. 

Środa, 17 września, o godz, 7.30 wiecz.: 
„Druciarz”, operetka w 3 aktach Lehara, 
(Premjera.) Zniżki ważne. 

Czwartek, 18 września, o godz. 7.30 W.: 
„Druciarz”, operetka w 3 aktach Lehara. 
Zniżki ważne. 

Piątek, 19 września, o godz, 7.30 Wiecz.: 
„Druciarz”, operetka w 3 aktach Lehara, — 
Zniżki ważne. 


TEATR MAŁY. 

Wtorek, 16 września, o godz. 7,30 wiecz.: 
„Papa kawaler", komedja w 3 akt. Carpentera, 

Środa, 17 września teatr nieczynny z pov 
wodu generalnej próby. 

Czwartek, 18 września, o godz, 7.39 w.: 
„Dzielny wojak Szwejk“ w ukł scenicznym 
L Schillera. (Premiera.) Zniżki nieważne. 

Piątek, 19 września, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Dzielny wojak Szwejk”, w inscen. L. Śchił- 
lera. — Zniżki ważne. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 

Wtorek, 16 września, o godz. 7.30 witcz.: 
Zwycięstwo" w inscen. L. Schillera. 

Środa, 17 września, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Papa kawaler", komedja w 3 akt. Carpentera. 


Tydzień premjer. Takiem mianem śmiało 
obdarzyć można bieżący tydzień teatralny, je- 
żeli zważymy, że w jednym tylko Teatrze 
Wielkim repertuar zapowiada aż dwa Wzno- 
wienia, ze względu na zupelnie nową obsadę 
1 inscenizację śmiało uchodzić mogące za pre- 
tmjery, w teatrach zaś pozostałych: Rozmaito- 
ści í Małym ujrzymy po jednej premierze. 
Co się tyczy Teatru Wielkiego, najpierw uj- 
rzymy tu od lar 17 niegraną we Lwowie świst- 
ną operetkę Lehara „Druciarz*, mającą na 
scenie lwowskiej tak piękną tradycję, następnie 
zaś „Rigoletto“, nie starzejącą się nigdy i 
zawsze gorąco oklaskiwaną operę Verdiego. 
"Teatr Rozmaitości wprowadza na afisz dosko- 
miłą satyrę Haszka „Dzielny wojak Szwejk”, 
w nieznanej naszemu miastu inscenizacji Le- 
ona Schillera, zupełnie odmiennej, wprowadza- 
jącej bowiem kilka nowych obrazów i szercg 
nowych postaci. A dodać należy, że insceni- 
zacji Leona Schillera uchodzi za najlepszą i 
najwierniej oddającą intencje czeskiego autora. 
Wreszcie Teatr Mały występuje z nowościa 
uvegraną jeszcze na żadnej ze scen polskich, 
komedją angielskiego autora $. John Ervine'a: 
„Pierwsza pani Selby“ w tłumaczeniu Florjana 
Sobieniowskiego. 

W Teatrze Rozmaitości dziś po raz o- 
statni „Zwycięstwo“ Conrad w układzie sce- 
nicznym L. Schillera. Jest to więć ostatnia 
sposobność poznania tego świetnego utworu, 
tem larwiejsza, że na przedstawienie dzisiejsze 
ceny biletów znacznie są zniżone, — Jutro 
"Teatr nieczynny z powodu przygotowań do 
czwartkowej premiery „Dzielnego wojaka 
Szwejka” w inscenizacji Leona Schillera, ze 
znakomitym Michałem Zniczem w roli głów- 
nej i na cle zupelnie nowych, nader dowcipnie 
pomyślanych Borei St. Jarockiego. 

W Testrze Malym do czwartku włącznie 
„Papa kawaler", kapitalna komedja Carpente- 
ra, na której widownia huczy od śmiechu 
i ciągłych oklasków, szczodrze rzucanych wy- 
konawcom z Zofją Barwińską i Brodniewi- 
czem na czele, — W piątek premjera komedji 
J. Ervine' „Pierwszą pani Selby“, reżyserowa- 
nej przez J. Strachockiego. W doskonałej tej 
sztuce ujrzymy: Żbikowską, Podborównę, Ki- 
poniównę, Strzeleckiego, Kierczyńskiego, Wier- 
ciłską, Srępowskiego i Machalskiego Nowe 
dekoracje maluje WI, Daszewski. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

APOLLO: „Parada milości“ z Mauricem 
Chevalier, opererka filmowa, 

CASINO: „W szponach djablicy" i „Łzy 
wkojenia”. 

CHIMERA: „Anny szuka męża”. 

COLOSSEUM: Z powodu- rekonstrukcji 
kino nieczynne. 


KOPERNIK: Film spiewno-dźwiękowy 


: „Rio Rica", 
MARYSIEŃKA: 
wy „Lotnik“. ; 
OAZA: „Ostatnia maska“. 
PALACE: „Poganin“ z Ramonem No- 
*rarro (dźwiękowy). 
PAN: „Grzechy ojców. 
PROMIEŃ: „Zahia, córka szeika”. 
PASAŻ: Ken Maynard „W złotej Kali- 
fornji“, oraz dodatek dźwiękowy. 
STYLOWY: „Przedwiośnie 
Czechowa. 


Film śpiewno-dźwięko- 


oraz Olga 


Przewodniczący okręgowej komisji 
wyborczej Nr. si Lwów powiat, sę- 


GAZETA LWOWSKA z dnia 17 września 1930. 


dzia Sądu apelacyjnego Kuzia, został 
na własne żądanie z powodu choroby 
zwolniony z rego stanowiska. Na miej. 
sce jego zamianowany został przez 
generalnego komisarza wyborczego 
Wiceprezes Sądu okręgowego Wilhelm 
Kliszcz. 


KRAJOWA 


STANISŁAWÓW. Dom ludowy w Dele- 
jowie. Dnia r4 b. m. odbyło się w Dulejowie 
pow. Scanisławów zebranie włościan w spra- 
wie budowy tamże Domu Ludowego. Na ze- 
braniu tem byli przedstawiciele władz i TSL. 
Koszt budowy wyniesie około 100.000 zł, Bu. 
dynek ten ma pomieścić Kasę Stefczyka, Kól- 
ko Rolnicze T. 5. L, Urząd gminny i poste- 
runek P. P. oraz sale teatralną i gimnastyczną. 

STANISŁAWÓW. Poświęcenie kościoła. 
Dnia 14 b. m. odbyło się uroczyste poświęce- 
nie kościółka w Krymidowie, pow. Śtanisła. 
wów, budowę rozpoczęto w r, 1911, a obec. 
nie kosztem 65.000 zł. dokończono. Najwięk 
szą część kosztów poniosło Koło T, S. L, w 
Sranisławowie, Na uroczystość tę zjechał przed 
stawiciel_Kurji metropolitalnej we Lwowie, ks 
infułat Zajchowski w asystencji proboszczów 


i wikarych z Uścia Zielonego i Marjampola, 
przedstawiciel Wojewody stanisławowskiego, 
naczelnik wydziału Szałowski, starosta powia- 
towy, dr. Janecki, prezes Okręgowego U- 
rzędu Ziemskiego, Jaxa Chamiec jako przed- 
stawiciel T. S. L, z gronem pań i panów. 


Redukcja cen na garderobę 
męską na czasie. 


Zgodnie z ogłoszoną zniżką cen materja- 
sów sukiennych, zawiadamia Firma A. Wircels, 
Składy Tekstylne we Lwowie, ul. Rutowskie- 
30 7, naprzeciw Katedry, że dostarcza przez 
caly miesiąc wrzesień wykwintną garderobę 
męską ds miary 2 pierwszorzędnych materja- 
lów Bielskich w następujących cenach 

1) ubranie marynarkowe zgrzebne zł. 150, 
2) ubranie wizytowe zł, 170, 3) raglan jesienny 
zł. 160, 4) wierzch furrzany miastowy zł. 200, 
palto zimowe ma watalinie zi. 250, 6) smo- 
kng z crepy wełnianej zł. 220 i t, d. 

Firma Wittels, Składy Tekstylne we Lwo- 
wie, ul. Rutowskiego 7, otrzymała już na bie- 
żący sezon ostatnie nowości materjałów su- 
kiennych na płaszcze damskie, kostjumy i suk- 
nie, które sprzedaje po cenach bardzo przy- 
stępnych, a to na skutek poczynionych przez 
tęże firmę ostatnio korzystnych zakupów we 
fabrykach Bielski 8200 


Zakończenie Zjazdu 
Komunalnych Kas Oszczędności. 


W niedzielę popołudniu obradowa- 
ła komisja kredytowa pod przewod- 
nictwem dyr. Dobieckiego i Doraw- 
skiego oraz komisja budowlana pod 
przewodnictwem dyr. Nowakowskie- 
go i Slomskiego. Na komisjach tych 
po kilkugodzinnej, wyczerpującej dy- 
skusji uchwalono szereg rezolucyj. 

W poniedzialek, w drugi dzień o- 
brad uczestnicy zjazdu zwiedzili Tar- 
gi Wschodnie i zabytki Lwowa. 

O godz. 14 Związek Kas Oszczęd- 
ności podejmował gości śniadaniem 
w salach hotelu Krakowskiego. W 
Śniadaniu wzięło udział blisko ż00 de- 


legatów i szereg zaproszonych gości. 
Wygloszono szereg toastów. 

O godz. ş rozpoczęły się obrady o- 
gólne, którym przewodniczył prezes 
Śzczepkowski. Z porządku dziennego 
p. Nowakowski z Gorlic przedstawił 
rezolucję komisji kredytowej, zaś p. 
Szwaja z Krakowa rezolucje komisji 
budowlanej. 

Obie rezolucje przyjęto jednogło- 
Śnie bez dyskusji, poczem prezes 
Szczepkowski zamknął obrady, wyra- 
żając komitetowi serdeczne podzięko- 
wanie za urządzenie zjazdu. 


Wykrycie usiłowanego zamachu 
na Panoramę Racławicką. 


Ostatnio policja polityczna na pod- 
stawie wywiadu ustaliła, że w dniach 
od 15 do 16 zamierzone są zamachy 
na pałac „Sztuki“ i na Panoramę Ra- 
cławicką, przyczem chodziło nie tyle 
o wysadzenie panoramy, ile o zniszcze 
nie samego płótna. W dochodzeniach 
policyjnych stwierdzono, że wykonaw 
cami tych zamachów mieli być An- 
drzej Wośkało, laborant apteczny, za- 
mieszkały Bonifratrów 4, Włodzimierz 
Radyczyj, pomocnik murarski, zam. 
Supińskiego 3, Miron Bojko, b. chó- 
rzysta w Teatrze Stadnyka, Srefan 
Hryniewicz, pomocnik blacharski, za- 
mieszkały Skarbkowska 25 i Stefan 
Hanowicz, pomocnik buchalteryjny, 
zam. Anczewskich 6, wszyscy oni są 
członkami U. O. W. i członkami or- 
ganizacji ukraińskich nacjonalistów, 
stanowiącej przybudówkę U. O. W. 


Ubiegiej nocy wszystkich pięciu poli- 
cja aresztowała. 

Aresztowani zeznali, że mieli naj- 
pierw rzucić perardę do Pałacu Sztuki, 
a w momencie, gdy policja i funkcjo- 
narjuszę Targów rzuciliby się na ratu- 
nek Pałacu, mieli oni w dalszym ciągu 
wkroczyć do Panoramy Racławickiej 
j tam rzucić drugą petardę celem zni- 
szczenia płótna. Akcją całą kierował 
Stefan Hryniewicz, który osobiście 
przeprowadził wywiady terenowe i 
poszczególnym członkom wyznaczył 
stanowiska, oraz ułożył plan ucieczki 
po dokonanych zamachach. Areszto- 
wani zeznali również, że w bieżącym 
tygodniu miało nastąpić podpalenie 
trybuny „Pogoni”, «Dalej aresztowani 
zeznali, że działali na własną rękę i z 
wlasnej inicjatywy i że planowane za- 
machy nie wyszły z polecenia władz 
U. O. w. 


Przed dziesięciu laty. 


$--16 września. 

Front południowy. 6-a armja: Mi- 
mo wysiłków nieprzyjaciela, zmierza- 
jących do przejęcia inicjatywy w Ma- 
łopolsce wschodniej, dywizje 6-ej ar- 
mji bronią się zaciekle i przeprowa- 
dzają kontrakcje, które w dniach ro 
do ry przełamują ostatecznie opór 
przeciwnika, zmuszając go do odwro- 
tu na całej linji. 

W dniu 16 września sprzymierzo+ 
ne oddziały ukraińskie opanowują mia 
sto Buczacz, 8-a dywizja piechoty do- 
chodzi do Podhajec, 12-a zaś do Brze- 
żan. W grupie generała Jędrzejowskie- 
go 6-a i $-a dywizja osiągają rejon Zlo- 
czów-Sasów-Olesko. < 

3-a armja generała Sikorskicgo roz 
poczyna ofenzywę akcją grupy samo- 
chodów pancernych majora Bochenka. 
Grupa ta, nacierając z północy po szo- 
sie brzeskiej, zdobywa w południe dni* 
12 września dworzec koleiowy w 
Kowlu. Miasto Kowel zajmuje w dniu 
13 września 18-a dywizja piech. 

Grupa generałą Żeligowskiego, za- 
bezpieczająca prawe skrzydło 3-ej ar- 


mji, naciera w dniu rr września na 
Sokal i zdobywa go. Wskutek silnych 
kontrataków nieprzyjacielskich Sokal 
zostaje utracony. Po dwudniowych za 
żartych walkach, jakie się ru wywia- 
zały, zdobywa to miasto XX. brygada 
pod dowództwem pułkownika Fran- 
ciszka Sikorskiego, brawurowym atas 
kiem na bagnety. 

W dniu r6 września 13-a dywizja 
piechoty zdobywa Łuck. 

Front południowy. W akcji 4-tej 
armij zmierzającej do wsparcia Ofen- 
sywy 3-ej armji, zdobyty zostaje w 


dniu rı września Kobryń. Także tutaj 


wywiązują się niezwykłe zacięte walki 
połączone z obustronnemi dużemi 
stratami. W dniu 15 września poległ, 
prowadząc swój pułk do ataku, do- 
wódca s7 pułku piechoty pułkownik 
Szylling z tą-tej dywizji. 

Akcje wypadowe na Kuźnicę i sta- 
cję kolejową Żabinkę zakończyły sie 
zajęciem i utrzymaniem tych miejsco- 
wości, Nad Świsłoczą nieprzyjaciel wy 
cofał się na wschodni brzeg rzeki. 


aw. D 


| 


Ostatnie wiadomości 


z miasta. 


ZAMACH SAMOBÓJCZY. Niejaki 
Stanisław Komendant, liczący lat 16, 
popełnił wczoraj na ulicy Źródłanej sa- 
mobójstwo wystrzałem z rewolweru w 
pierś, Po zaopatrzeniu przez Pogotowie 
ratunkowe, przewieziono go do szpi- 
tala powszechnego. Powodu tego kroku 
na razie stwierdzić nie zdołano. 


POTRĄCONA PRZEZ POCIĄG. 
Wczoraj około godz. 15-tej na torze 
kolejowym między ulicami Pełtewną 
i Zamarstynowską potrącona została 
przez pociąg osobowy niejaka Kata- 
rzyna Bączkowska, zam, przy ul. Sło- 
necznej 55, która wskutek tego doznała 
złamania lewej ręki oraz ciężkich po- 
tluczeń na całem ciele. Wezwane Pogo- 
towie ratunkowe przewiozło ją do szpie 
tala powszechnego. 


AWANTURNICY. Zygmunt Pi- 
sarski napadł wczoraj na ul, św. Mar- 
cina na Szczepana Chomika i pobiw- 
szy go dotkliwie, odgrażał się, że go 
zabije. — Piotr Buraczyński żyje w nie- 
zgodzie ze swym teściem Bazylim Stru- 
żyńskim, zam. przy ul. Białohorskiej 
1. 36, tak, że mu grozi zaszrzeleniem. 
Policja w obu wypadkach incerwenjo- 
wała, — Wasyl Murzyn, dozorca re- 
ałności przy ul. Piekarskiej 6, pobił 
wczoraj dotkliwie służącą Karola Byka, 
niejaką Katarzynę Samotę, która od- 
niosła liczne sińce na twarzy, 


WYDALIŁA SIĘ ZE SŁUŻBY. Zo- 
fja Kocur, służąca Pauliny Okin, za- 
mieszkała przy ul. Gródeckiej 67, wy* 
daliła się dnia r2 bm. ze służby i do- 


tychczas nie wróciła. 


Nieprawdziwa wiadomość, 
W niektórych dziennikach pol- 


skich pojawiła się nieprawdziwa wia- 
domość o likwidacji Polskiego Prze» 
mysłu Potasowego (Tespy) drogą zam- 
knięcia kopalń w Kałuszu i Stebniku. 
Nieprawdziwą tę wiadomość pod- 
chwyciła prasa niemiecka, a następnie 
powi się w dziennikach francu- 
skich, angielskich i szwedzkich, celem 
zaszkodzenia eksportowym poczyna- 
niem polskiego przemysłu potasowego 
Czechosłowacji, Szwecji i Anglji. 
i Przemysł Potasowy, jak wiado- 
mo, jest dziś jedynym niebezpiecznym 
konkurentem dla niemieckiego prze- 
mysłu potasowego. 

Dowiadujemy się, że Polski Prze» 
mysl Potasowy nietylko niema zamia- 
ru likwidowania przedsiębiorstwa, a 
przeciwnie, z całem wytężeniem pra- 
cuje nad ukończeniem trzeciej kopal- 
ni soli w Hołyniu pod Kałuszem oraz 
ukończył prace poszukiwawcze w naj- 
bliższym rejonie Kałusza, z rezultatem 
bardzo wydatnym, odwiercając o- 
gromne i bogate złoża soli potasowej, 
dzięki którym już w najbliższym cza« 
sie będzie mógł przystąpić do budowy 
dalszych dwóch kopalń. 


w 
Pols! 


Tydzień propagand 
Gdráskiej p kół: 


nej we Lwowie. 


W związku z Tygodniem  Propa* 
gandowym Gdańskiej Macierzy Szkol- 
nej w dniach od rs do 2r września 
1930, urządzona będzie w sobotę 2a 
iw niedzielę 21 września zbiórka na 
ulicach, placach, po domach i loka- 
lach publicznych. 

Celem podzielenia miasta na rejo- 
ny i rozebrania puszek do kwesty, od- 
będzie się we środę 17 września 1930 
o godz. 18.30 w sali Magistratu posie- 
dzenie, na które zaprasza się wszystkie 
związki i towarzystwa, które podpisa« 
ły odezwę w sprawie Tygodnia Propa- 
gańdowego. 

Za Macierz Szkolną: 


(—) Grodzicki, (—) Prof. Gaweł, 
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Powstania Listopadowego we Lwowie. 


Ukonstytuowana w lipcu b. r., pod 
przewodnictwem radcy, Zygmunta 
Kurczyńskiego, Sekcja artystyczna 
lwowskiego Komitetu Obchodu setnej 
rocznicy Powstania Listopadowego 
przystąpiła do konkretnej pracy na 
terenie Sekcji wystaw o wo-m uze- 
alnej. W skład personalny zarządu 
tej sekaji weszli: Dr. Karol Badecki, 
wicedyrektor Archiwum m. (przewo- 
dniczący), Dr. Mieczysław Gębaro- 
wicz, kustorz Muzeum XX, Lubomir- 
skich (zastępca przewodniczącego), 
Henryk Cieśla, kustosz Miej. Muzeum 


Przemysłu art . (I sekretarz), Jerzy 
Giitrler (II sekretarz), jako członko- 
wie: Franciszek  Biesiadecki, Helena 


Blumówna, asystentka Muzeum XX. 
Lubomirskich, Andrzej Bruchnalski, 
Włodzimierz Chomicki, Ordynat Hr. 
Włodzimierz Dzieduszycki, Marceli 
Harasimowicz, kustosz Galerji Narod., 
Prof. Dr. Kazimierz Hartleb, Zygmunt 
Hartleb, Dr. Rudolf Kotula, dyrektor 
Biblioteki Uniwersyteckiej i fund. Ba- 
worowskich, Marta  Kubiszynówna, 
radca Zygmunt Kurczyński, Rudolf 
Mękicki, kustosz Muzeum Narod. im. 
kr. Jana IM, Stanisław  Oleksiński, 
Prof. Dr. Władysław Podlacha, Dr. 
Kazimierz Tyszkowski, kustosz Zakła- 
du Narod. im. Ossolińskich, senator 
Bolesław Wysłouch i Dr. Stanislaw Za- 
rewicz, kustosz Muzeum Historyczne- 
go m. Lwowa. 

Na posiedzeniu, odbytem w dniu 
12 września b. r. w Zakładzie Historji 
sztuki polskiej, Uniwersytetu Jana Ka- 
zimierza, przedstawił na wstępie prze- 
wodniczący, Dr. Badecki przebieg do- 
tychczasowych starań Komitetu i o- 
gólny plan prac przygotowawczych, 
związanych z urządzeniem pamiątko- 
wej Wystawy Powstania Listopadowe- 
go, która ma być uroczyście otwartą 
w dniu 29 listopada b. r. 

Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego, radca Kurczyński, wobec 
ogłoszonego w prasie  mejscowej ko- 
munikatu „Muzeum im. Jana IM, za- 
powiadającego „odrębną wystawę tej 
epoki“, po uprzedniem porożumieniu 
się z Prezydjum Miasta, powiadomił 
zebranych, że Zarząd miasta przystę- 
puje do wspólnej akcji obchodowej i 
niema zamiaru urządzać osobnej wy- 
stawy, więc tem samem wszelkie pa- 
miątki, związane z dziejami Powstania 
Listopadowego, a znajdujące się w 
miejskich zbiorach muzealnych, udo- 
stępnione będą Komitetowi obywatel- 
skiemu. Po tem wyjaśnieniu Sekcja 
wystawowo-muzealna podjęła dalsze 
obrady. 

Wypracowana uprzednio przez 
kierowników wszystkich miejscowych 
instytucyj kulturalnych szczegółowa 
rejestracja eksponatów, mogących 
przyczynić się do wystawowego zobra- 
zowania dziejów Powstania Listopado- 
wego, wytworzyła doskonałą orjenta- 
cję w bogatym materjale, który stano- 
wić będzie podstawę dla zamierzonej 
odnośnych 


wystawy. Jnwentaryzację n 
przedmiotów na terenie publicznych 
instytucyj kulturalnych opracowali: 


H. Blumowna (Muzeum XX Lubomir- 
skich wraz z zbiorami Pawlikowskich), 
H. Cieśla (Miej. Muzeum Przemysłu 
art.), M. Harasimowicz (Galerja Naro- 
dowa), Dr. R. Kotula (Bibljoteka Hr. 
Baworowskich), R. Mękicki (Muzeum 
Narodowe im. kr. Jana (II i Zbiory 
Bolesława Orzechowicza), Dr. St. Za- 
rewicz (Muzeum Historyczne m. Lwo- 
wa). 

Uchwalono zwrócić się do Zarzą- 
dów poszczególnych instytucyj z pro- 
śbą o wypożyczenie zarejestrowanych 
eksponatów na wystawę. Uzgodniono 
opinię, że ze względów praktycznych 
w dziale ikonograficznym należy o- 
przeć się głównie na graficznych zbio- 
rach Muzeum XX. Lubomirskich i 
Bibljoteki Pawlikowskich — w razie 
zaś stwierdzenia braków uzupełnić je 


przy pomocy graficznych kolekcyj 
Muzeum Narodowego i Bibijoteki Ba- 
worowskich. Na wniosek przewodni- 
czącego uchwalono podkreślić silniej 
w ramach całokształtu wystawy udział 
Lwowa w Powstaniu Listopadowem. 


Z kolei omówiono konieczność po- 
zyskania dla wystawy przedmiotów, 


znajdujących się w posiadaniu prywat- 
nem mieszkańców Lwowa. W związku | 
z tą sprawą przedstawił J. Gütler, w 
zastępstwie Prof. Dra Wł. Podlachy, | 
tekst odezwy do prywatnych posiada- 


iw imieniu Komitetu ogłosić we 
wszystkich organach prasy Iwowskiej. 

Z kolekcjonerów prywatnych zgło- 
sili dotychczas do działu milirarjów 
cenne okazy broni pp. Wł. Chomicki i 
Zygm. Hartleb, żaś ciekawe pamiątki 
Dr. St. Zarewicz. 


Szerszą dyskusję wywołała sprawa 
wyboru  najodpowiedniejszego lokalu 
na urządzenie wystawy. W myśl refe- 
ratu H. Cieśli, uchwalono jednomyśl- 
nie zwrócić się do Prezydjum miasta 
z prośbą o użyczenie pewnych ubika- 
*y| w gmachu Miej. Muzcum Przemy- 
słu artyst., który z wielu względów 
najbardziej jeszcze nadaję się na urzą- 


Kryzys gospodarczy Włoch. 


(Korespondencja własna 


Włochy przeżywają już od dłuż- 
szego czasu kryzys gospodarczy, anae 
logicznie jak inne kraje europejskie, a 
nawet zaoceaniczne. Rolnictwo zna,- 
duje się w trudnem położeiu w związ- 
ku ze spadkiem cen na rynku świato- 
wym. Z gałęzi przemysłowych najbar- 
dziej ucierpiał przemysł włókienni- 
czy. W przemyśle jedwabniczym pa- 
nują już od dłuższego czasu trudne 
warunki egzystencji, w przemyśle ba- 
welnianym, który w dużej części ska- 
zany jest na eksport, poważną rolę 
poza spadkiem cen odgrywa bojkot 
indyjski ze swojemi bezpośredniemi i 
pośredniemi skutkami. Dlatego też w 
wielu _ przedsiębiorstwach musiano 
znacznie ograniczyć pracę. Przy wiel- 
kiem znaczeniu przemysłu włókienni- 
czego we Włoszech ciężka sytuacja 
tej gałęzi produkcji nie pozostała bez 
wpływu na inne przemysły, które po- 
średnio z nim są związane. 

W innych gałęziach przemysłu sy- 
tuacja nie jest jednolita, przyczem 
podkreślić należy, że rząd pracuje w 
kierunku ulżenia ich sytuacji przez 
udzielanie zamówień rządowych. 

W stanie spożycia nie nastąpiły 
jeszcze zasadnicze zmiany, nie brak 
jednak firm, które stwierdzają znacz- 
ny spadek zbytu w porównaniu z ro- 
kiem poprzednim. Wypłacalność wi- 
docznie się pogarsza, skutkiem czego 
niektóre przedsiębiorstwa odczuwają 
w pełni ciężką sytuację finansową. 


„Gazety Lwowskiej”). 
Rzym, we wrześniu 1930. 


Bezrobocie wzrasta. Z końcem 
czerwca r. b. było 322.000 bezrobot- 
nych wobec 193.000 w tym samym 
okresie r. ub. i 83.000 w czerwcu 
1926. W porównaniu więc z dobrym 
rokiem gospodarczym 1926-tym bez- 
robocie wzrosło czterokrotnie. 

Poza już wspomnianemi dostawa- 
mi rządowemi, pewną ulgę przyno- 
szą bieżące wielkie prace w dziedzinie 
meljoracji, regulacji rzek, wyzyskania 
sił wodnych, zalesienia i t. d., jąkoteż 
budowy dróg i gościńców. Rząd, o- 
graniczając zasiłki dla bezrobotnych 
do minimum, dąży do wyzyskania sił 
roboczych w kierunku produkcyj- 
nym. Na ten cel asygnowano ostatnio 
znowu ćwierć miljarda lirów. Wielkie 
miasta zostały wezwane do intensyw- 
niejszego przeprowadzenia robót pu- 
blicznych i zaniechania przewidzia- 
nych redukcyj z powodu braku środ- 
ków finansowych. Wkońcu szkody, 
wyrządzone przez ostatnie trzęsienie 
ziemi i wysiłki w kierunku  jaknaj- 
szybszego naprawienia tych szkód, 
przedstawiają same przez się poważne 
możliwości pracy. 

Dalsza poprawa na włoskim cynku 
pracy będzie niewątpliwie osiągnięta 
przez to, że kontrolę urzędową nad 
emigrantami sezonowymi przeniesio- 
no na odpowiednie syndykaty, które 
w tej dziedzinie sprawniej pracują. 

M. K. 


Rozbudowa portów w Helu 
i w Jastarni. 


W porcie helskim prowadzone są 
obecnie w przyspieszonem tempie ro- 
boty nad przedłużeniem obydwóch 
molo, zamykających port. Przedłużo- 
ne one będą © 150 m. kosztem 250.000 
złotych. 

Przedłużenie nabrzeży po obu 
stronach powiększy wielokrotnie głę- 
bokość portu na Helu i pozwoli swo- 
bodnie zawijać do tego portu najwięk- 
szym kutrom rybackim i starkom że- 
glugi przybrzeżnej. 


Równocześnie prowadzone są na- 
dal intensywne roboty w porcie Jas- 
ta ni, które doprowadzą go do stopnia 
pełnej używalności dla statków przy- 
brzcżnych i rybackich. 

Tak na Helu, jak i w Jastarni prace 
prowadzone są wyłącznie polskim ta- 
borem _ pogłębiarskim, który pod 
względem technicznym jest obecnie 
bez zarzutu, 


Międzynarodowy Kongres medycyny 
homeopatycznej. 


Względnie niedawno jeszcze me 
byłoby do pomyślenia, aby homeopa- 
tja sięgnąć mogła po zaszczyt urządza- 
nia międzynarodowych kongresów, jej 
poświęconych, Święcąca niegdyś wiel- 
kie triumfy Hufelandowa sztuka le- 
czenia, z czasem nietylko zosrała przez 
naukę zarzucona, ale wprost zdegrado- 
wana do rzędu przesądu czy znachor- 
stwa w lecznictwie. Tu i ówdzie tylko 
znaleść można jeszcze było aptekę ho- 
meopatyczną, zrzadka tylko jeszcze 
kołatali się po Świecie wyznawcy ho- 
meopatji, lekceważonej i pogardzanej 
przez naukę urzędową. Obecnie wsze- 
lako, wraz z wprowadzeniem przez u- 
rzędową medycynę leczenia minimal- 
nemi dawkami silnie działających írod- 


ków, chociażby naprzykład jodu, od- 
zyskuje homeopatja swoje prawa, cze- 
go wyrazem jest otwarty w Rzymit 
międzynarodowy kongres medycyny 
homeopatycznej pod przewodnictwem 
dr. Mattoli. Na kongresie tym wygło- 
szono wiele bardzo ciekawch odczy- 
rów, zmierzających do wykazania, że 
homeopatja jest wiedzą Ścisłą. Wszys- 
cy uczestnicy, w których rzędzie zna- 
lazły się znakomitości Świata lekar- 
skiego z Francji, Szwajcarji, Anglji i 
Włoch, przytoczyli bogaty wynik o- 
sobistych doświadczeń i obserwacyj. 
stwierdzających dodatnie działanie le- 
cznictwa homeopatycznego. Na kon- 
gresie postanowiono założyć Między- 
narodową Ligę Hlomeopatów. 


przystosowania westybulu tego gma- 
chu dla celów wystawy, a także jej u- 
roczystcgo otwarcia, przedstawił radca 
Kurczyński. Dla wypracowania pro- 
jektów i kosztorysów w tym celu wy- 
brano osobną komisję, w skład której 
powołano: Dra Badeckiego, H. Cieślę, 
M. Harasimowicza, Zygm. Kurczyń- 
skiego i F. Wygrzywalskiego. i 

Omówiono wyczerpująco sprawę 
pozyskania sprzętow wystawowych, 
więc gabljor, postumentów, ram i ma- 
terjałów dekoracyjnych. 

W myśl referatu Prof. Dra K. 
Hartleba, uchwalono opracować i wy- 
dać drukiem ilustrowany katalog wy- 
stawowy, który będzie nie tylko prak- 
tycznym przewodnikiem po wystawie, 
ale także trwałym dla przyszłości do- 
kumentem uroczyście obchodzonej 
chwili. Uzgodniono zapatrywanie, że 
katalog ten obejmie wszystkie działy 
wystawy, więc także oddział archi- 
walno-bibljoteczny, który również po- 
winien być urządzony w gmachu Mu+ 
zeum Przemysłowego; w części opiso- 
sej podawać będzie przy każdym 
przedmiocie jego pochodzenie, przez 
wyszczególnienie danej instytucji, bądź 
nazwiska właściciela; w części ilustra- 
cyjnej zaś reprodukować będzie, poża 
zdjęciami wnętrz wystawy, przede- 
wszystkiem okazy pochodzenia pry- 
watnego, jakotcż najcenniejsze przed- 
mioty instyrucyj publicznych. Nasrą- 
pil wybór współpracowników odno- 
śnych działów katalogu, poczem na- * 
czelną redakcję powierzono Drowi K. 
Hartlelbowi i Drowi K. Badeckiemu, 
pieczę artystyczną zaś Zyg. Kurczyń- 
skiemu. 

Po wyczerpaniu porządku dzienne- 
go, przedstawił przewodniczący preli- 
minarz spodziewanych wydatków, 
związanych z urządzeniem wystawy i 
z drukiem katalogu ilustrowanego. 
Preliminarz ów, ujęty w realne cyfry, 
uchwalono przedłożyć w formie dezy- 
deratu Sekcji finansowej Komitetu 
centralnego. 

Pod koniec posiedzenia uchwalono, 
aż do dnia otwarcia wystawy, odby- 
wać stałe, tygodniowe zcbrania (bez 
osobnych zaproszeń) Sekcji wystawo- 
wo-muzcalnej w pracowni Miejskiego 
Muzeum Przemysłu artystycz. (ul, 
Hetmańska 20), każdej środy o 6 go- 
dzinie wieczorem. 


z, 


Co usłyszymy przez 
radjo ? 


Wtorek, 16 września. 


LWÓW (385). Godz. 11.58: Sygnał czasu 
z Warszawy i hejnał z Wieży Marjackiej w 
Krakowie, — 12.05—13.30: Koncert z płyt 
gramofonowych. — 17.35: Odczyt z Warsza- 
wy. — 18.00: Koncert popołudniowy z War- 
suwy. — tg.00: Koncert z płyt gramofono- 
wych. — 19.05: Odczyt z Krakowa. — 
19.20: Giełda rolnicza z Warszawy. — 1944: 
Prasowy dzienik radjowy z Warszawy. — 
19.45: Transmisja ze Lwowa uroczystego a- 
pelu wieczornego 26 pp. — 20.45: Koncert 
2 płyt gramofonowych, rozmaitości i komu- 
nikaty, Poczem felje on z Warszawy, następnie 
komunikaty. 


© Środa, 17 września. 


LWÓW (385). Godz. 11.58: Retransmisja 
sygnału czasu z Obscrwatorjum Astronomicz- 
nego w Warszawie hejnału z Wieży Marjac- 
kiej w Krakowie. — 12.05-13.00: Koncert 
z plyt gramofonowych. (Gramofon i płyty 
z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper- 
nika tr.) — 1735: Transmisja z Warszawy: 
„Radjokronika”,  wygł. dr. Marjan Stepow- 
— 18.00: Transmisja koncertu z Warsza- 
wyi Muzyka popularna w. wykonaniu orkie- 
stry P. R. pod dyr, Józefa Ozimińskiego. — 
19.00: Rozmaitości, komunikaty orsz koncert 
z płyt gramofonowych. — 19.204 Transmisja 
z Krakowa; Odczyt pt. „Radiosmatorstwo, 
jako czynnik wychowawczy“, wygł dr. T. 
Piotrowski, ppułk. — 19.45: Dalszy ciąg roz- 
maitości, Zegar z Warszawskiego Obserwato- 
rjum wybije godzinę ósmą. — 20.00: Trans- 
misja z Warszawy: Prasowy dzie”nik radj 
: Transmisja 2 Wat Au- 
święta narodowego belgijskie- 
darów z 
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Notowania giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 15 września. 

Dolar w obrotach prywatnych przed po- 
łudniem zł. 9.08, w południe 9.02. 

W transakcjach międzybankowych noto- 
wana: Nowy Jork $.91'30—8.91'50, Londyn 
43.35—43-37, Zurych 173.05—1t73-10, Praga 
2645—2647, Wiedeń  125.95—126, Berlin 
2124521255, 

Dolary początkowo silnie zwyżkowały, w 
godzinach południowych zabrakło kupujących 
i w ślad zerem nastąpiło osłabienie. Naogół 
spodziewają się, że przejściowa zwyżka kursu 
dolara cfoktywnego potrwa jeszcze najwyżej 
dzień lub dwa. 

Na Cietdzie akcyjnej zanotowano spora- 
dyczną transtkcję w Gaząch wschodnich po 
zi, 19.25. Naogół usposobienie ospałe i brak 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Lwów, i5 września. 


Ceny pszenicy, żyta j owsa utrzymują się 
na dotychczasowym poziomie, natomiast jęcz- 
mich przemiałowy i hreczka nieco podrożały, 
zaś rzepak, otręby i mąka pszenna, kasza 
jęczmienna i len potaniały, 

Tendencja niejednolita, usposobienie spo- 
kojne. 


Ogłoszenia urzędowe. 
AMORTYZACJE. 


Ne. XIL 326/30. Zarządzenie umorzenia 
weksla. Ne Stos Matji Spyrowej w Kra- 
kowi» podejmuje się postępowanie celem umo" 
żenia niżej opisanego weksla, który wniosko- 
dawcy mial zaginąć. Wzywa się posiadacza 
tego weksia. aby go w przeciągu sześćdziesię- 
ciu dm od dnia "ogłoszenia tego zarządzenia 
przedłożył temu Sądowi. W razie przeciwnym 
uznuby Sad po upływie ego terminu weksel 
ten za umorzomy. Weksel ten opiewal na sumę 
450 :lolwów U. S. A. wystawiony przez Jana 
Prochowskiego, właściciela realności w Kra- 
kowi» - Podgórzu ul. Wielicka J. 24 bez ozna- 
çzoncgo terminu płatności, platny w Kra- 
kowie. 8465 

Sąd powiatowy, cywilny. 

Kraków, dnia 28 sierpnia 1930. 


Ne. XVI. 88/3012. Uchwała. Na wniosek 
firmy Koniecpolska Walcownia Miedzi J. 
Bornstein D. Bem w Koniecpalu zarządza 
się postępowanie niżej oznaczonego weksla, 
kóry inisł zaginąć — i wzywa się posiadacza 
zego wekrla. aby do dni 60 od dnia oglosze- 
nia edyku przedłożył go Sądowi, gdyż po u- 
pływie tego terminu weksel zostanie uznany 
za umorzony i bez znaczenia. Weksel wysta- 
wiony przez Marcina Borgńskiego w Droho- 
bycza na zoo zł. żyrowany przez Antoninę 
Cielińską, Hermana Merzgera, Zygmunta 
Milstcina dr. Marka we Lwowie, Izraela 
Willnera w Drohobyczu oraz firmę Spar, 
Ska we Lwowie i wnioskodawczynię, płatny 
30 sierpnia 1939 w Drohobyczu zaprotestowa- 
ny przez not. Kurowskiego w Drohobyczu. 

Sad powiatowy, Oddział XVI 

Drohobycz, dnia 19 lipca 1930. 8460 


T. 195l29. Izakowi Pokardowi we Lwo- 
wie zaginęła książeczka wkładkowa  Miejsk. 
Kasy Oszczędności na nazwisko tegoż Ne. 
33714 na 136 zł, o3 gr. Wzywa się posiadacza 
i lateresowanych o zgłoszenie swych praw do 
ót roku od dnia ogłoszenia. Po tym czaso- 
Jai SĘ uzna książeczkę za umorzoną. 8438 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 
Lwów, 24 lipca 1929. 


KURATELE. 

P. IV. 40/30/5. Edykt. Za całkowicie u- 
hczwlemowalionego uznano umysłowo cho- 
rego Antoniego Wałacha, przebywającego w 
Zakładzie dla _ umysłowo chorych w Kulpar- 
kowie, a kuratorem jego ustanowiono matkę 
Ewę Wałach. 8469 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Sambor, dnia zr lutego 1930. 


LICYTACJE. 


E. sr49l29. Edykt. Na wniosek Powiaco- 
wej Kasy Chorych w Gródku Jagiellońskim 
odbędzie się dnia 31 paździednika 1930 w mt. 
Sądzie biuro Nr. 3, licytacja polowy realności 
miejskiej whl. 2768 kg. Gródek Jagielloński, 
składającej się z domu mieszkalnego i zabudo” 
wań gospodarczych. Wartość | szasunkowa 
aż.1o1 zł. go gr. Najniższa oferta wynosi 
6.050 zł. 75. gr. 8463 

Sąd powiatowy, oddział HI. 

Gródek Jagielloński, 24 sierpnia 1930. 


E. 1461/29. Strona zobowiązana Juljan i 
Wikiorja Moskałowie Edykt licytacyjny omz 
wezwanie do zgloszenia wierzytelności. Na 
wniosek Racheli Scharf w Kalwarji zast. przez 
adw. strony egzekwującej dra Goldsteina w 
Kalwarji, odbędzie się dnia 29 października 
1930 0 godz. ro przedpoł. w biurze Nr. 23 na 
zasadzie niniejszym zatwierdzonych warun- 
ków licytacją następujących realności: księga 
gruntowa Zebrzydowice whl. 14 składająca 
się z parceli budowlanej L. 235 i percel gr. lk, 
1772/6, e 2 w przysiółku 
„Podlesie“ położone. Wartość szacunkowa z 
= jelsi 24.337 zł. Najniższa oferta 
16.237 zł. Do sza whl. 14 ks. gr. gm. kac. 
Zebrzydowice należą następujące należno- 
kci: 2) dom, mieszkalny, drewniany dachówką 
kryty o 3-ch ubikacjach sieni i stajni oraz 2) 


I 


Gr 


NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ. 


100 kg. loco nada- złotych 
AE km.) 


jęczmień pastewny . + 
owies a ex 1930 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeó, 15 września 1930 


Bertin 16848 00  Czerviowee 43 50 
Budapeszt 23:71:00 Austr. kol. p. 3805 
Bukareszt _ 42I-G8 Goleszów 238:00 
Kopenhsza 18905 Cement 84:50 


343750 Browary 10650 

Medi 370250  Alpiny 2465 
N. Jork 7069000 Berg u. Hut. 64800 
Paryż 27-7450 Poldi Hätten 11225 
Praga 209775 Prager Eisen 656 00 
Warszawa 794609 Kima 83.80 
lurych | 1371000 Skoda 24725 
enta majowa 1675  Sieryta 1275 
Renta lutowa 1655 Silesia 290 
Dunaj S. Adris 9100 Zieleniewski 29 09 
Bankvercin 1780 Apollo 10660 
28-00 

1000 

106 

098 

3n 

1990 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
lwów, i, w 
Na Giełdzie akcyjnej tendencja zniżkową, 
usposobienie ospałe. 


GIEŁDA ZBOŻOWA, 


Lwów, 1, września. 


Na Giełdzie zbożowej tendencja nieje Ino- 
ita, usposobienie spokojne. 


«04 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 16 września 1930 


Bank Dysk. 11475 Modrzejów 08:00 
Bank Handl. 10800 Ostrowiec B. 5509 
Zw. Sp. Z: 72:50 Starachowice 1450 
Bank Polski 16600 Syndyk. roln. 10:00 
Dąbrowa 64:00 Ao EE 3200 
Siła i światło 7100 Zawiercie 38:00 
Spiess 8060 Haberbnsch 12000 
Warsz. cuk. 3475 Borkowski 0375 
iei Bank Malop. 27:00 
Siersza d, 2950 

AŻ 15— 

5 irytus 2300 

Firlei 900 Wane 235-25 


46/, pożyczka inwestycyjna 11100 
53 Pożyczka aiina rH 
5i% pożyczka koowersyjna 35:50 
10%), pożyczka kolejowa stabilizacyjna 103:50 
Bb taty zastawne Babka Gosp. Kraj. 9400 
ją laty zastawne Banku Rolnego 9400 
eh oblig. Banka Gosp. Krai. 94'00 
pożyczka kolejowa 1920 49 50 
A pożyczka dolarowa 1920 77-50 
Ta pożyczka wablieacyjae 8600 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 16 września 1930 


Dolary St. Zj. 69460 Franki fr. _ 349225 
Belgja 1248860 Hołandja _ 3503500 
Kopenbaga 2387600 Londyn 46 3600 
Nowy Jork 89103 Paryż 85-05-00 
Berlin 2124500 Bukareszt 5-3000 
Praga 26-47-50. pz mz mimiki G PZ CM 17307:50 


(SE gee. ** JANE wy www OTWP — | WEBER WE O ET SC O drewniana kryta dachówką © sąsieku 
1 boisku i 1 piwnicy oszacowane ną 14.000 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 


Sąd powiatowy, Oddział Il. 8464 
Kalwarja, dnia 22 lipca 1930. 
E 610%30. Edykt licytacyjny. Dnia 17 


pażdziernika 1930 © godzinie 9 rano  odbę- 


dzie się licytacja połowy realności whl. 1838 
gminy Mosty Wielkie — wartość szacunko- 
wa 15.650 zł. — najniższa oferta 12.825 zł. 


Pełowy realności obj, whl, z291 gm. Mosty 
Wielkie — wartość szacunkowa 60.000 zł. — 
najniższe oferta 30.060 zł. Połowy realności 
obj. wh!. 186r gm. Mosty Wielkie — wartość 
szacunkowa 48.300 zł. — najniższa oferta 
24.150 zł. Polowy realności obj, whl. 1659 gm. 
Mosty wielkie — wartość szacunkowa 34.000 
zł. — najniższa oferta 17.000 zł. — Poniżej 
tych cen sprzedaż nie nastąj 3466 
Sąd powiatowy, Slóniat L 
Mosty Wielkie, dnia 18 września 1930. 


F. 61ijzo. Edykt licytac Dnie 17 
E PaE A n 
się w niżej podpisanym Sądzie licytacja polo- 
wy realności whl, 480 A. — Wa szacun- 
kowa 2.700 zł. najniższa oferta 1.800 zł. Po- 
niżej tej SZ sprzedaż nie_nastąj R 8467 

Sąd powiatowy, Oddział I. 

Mosty Wielkie, dnia $ września 1930. 


F. 638/30. Edyke licytacyjny. Dnia 4 Hi- 
stopada 1930 godzina 9 odbędzie się w podpi- 
sanym Sądzie biuro 52 licytacja 5/8 części re- 
alności whl. 30, gminy Kalinów  oszacowa- 
Eh na 714 zł. Najniższa oferta wynosi 426 
zł. poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 8468 

d powiatowy. 

Sambor, 28 sierpnia 1930. 


E 1279/27. Edykt licytacyjny. Dnia ro 
listapaca 1930 roku o godzinie 9 rano w tu- 
tejszym Sądzie biuro Nr. 7 sprzedaną zostanie 
realność wiejska whl, 18, 19, $9, 155, 189, 
1065, 1066, 1258, 1260, 1823, 1831, 1884, 460, 
1259, 844, 107, 3020 gm. Synowódzko wyżne. 
Najniższa oferta RI zł. 25 gr. oraz whl. 
64, 288, 355 gm. Pobuk. Najniższa oferta 438 
zł. 32 gr. Budynki znajdujące się na powyż- 
szych realnościach oraz przynależności rów- 
nież zostaną sprzedane. Oceniono te budynki 
na kwotę 754 zł. Bliższe szczegóły sę są 
w edykcie licytacyjnym. 8470 

Sąd powiatowy, Oddział HL 


Skole , dnia 12 września 1930. 


E. 4473129. Edykt. Przeciw niewiadame- 
mu z życia i miejsca pobytu Jana Piechowicza 
ostatnio rzekomo zamieszkałego w Rudach ad 
Baranowice wdrożone zostało postępowanie li- 
cytacyjne celem ściągnięcie 2491 zł. zpn.*Ku- 
ratorem powyższego ustanawia się adw. dra 
Sochackiego w Turce, który winien tegoż 2a- 
stępować na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
aż on sam się zgłosi lub ustanowi zastępcę- 

Sąd powiatowy, Oddział V. 8472 


Turka, dnia 1$ czerwca 1930. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 

C. 193/30. W sprawie procesowej Grze- 
gorza Głowackiego przeciw Michałowi Jawi- 
ez i spólnikom © oddanie — waiesiona 
zogiała skarga o oddanie krowy i t. d. — wy- 
znaczono audjencję na dzień 13 września 1930 
o godzinie 8-mej rano. Kurazorem dla niewia- 
domego z miejsca pobyru Michała Jawilska 
ustanawia się Grzegorza Jawilaka w Zyndra- 
nowej i poleca się mu by spraw swego kuran- 
da stosownie do przepisów ustawy zastępował 
i bronił. 8457 

Sąd powiatowy, Oddział 1. 
Dukla, dnia 2 września 1930. 


UPADŁOŚCI 


Sa 138/30/34, W sprawie postępowania 
wgodowego Szymona Rescha kupca we Lwo- 
wie odroczono audjencję ugodową na dzień 3 
października 1930 godzina 10.45 6ała 25 Mya: 
szego Sądu. 8534 


Sąd okręgowy. 

Lwów, dnia 3 września 1930. 
Sa FV. 32/29. Owarcie postępowania ugo- 
dowęgo. Na wniosek Franciszka Sarny, wh- 


Ściciela handlu towarów bławatnych, w Gorli- 
cach otwiera się w myśl $ 1 o. ugod. postępo- 
wanie ugodowe, mianując Komisarzem ugo- 
dowym p. J. Nożyńskiego, kierownika Sądu 
grodzkiego w Gorlicach, natomiast  zarzącą 
ugoda kupca w 
h z liscy zarządców. Wzywa się wie- 
rzyzieli, aby swe pretensje zgłosili w dwóch 
egzemplarzach najdalej do dnia 31 grudnia 
1929 w Sądzie grodzkim w Gorlicach, w któ- 
rym w biurze Komisarza ugodowego © go- 
dzinie 1o-ej rano dnia 3 stycznia 1930 „Żabi 
cja ugodowa. 8473 
Sad okręgowy, Wydział IV, niesporny. 
Jasło, dnia 23 listopada 1929. 


S. 1. r4łzojr. Do zezwolenia owercią kon- 
kursu. Do majątku dłużników  Pejsascha i 
Izraela Bergerów, kupców w Wadowicach ot- 
wiera się konkrs wskutek wniosku wierzycieli 
Ima:la Koha, Szymona Tellera Józefa Schwat- 
ca, L. Ch. Koha, wszystkich w Tarnowie oraz 
S. Nesselrocha w Wadowicach. Ustanawia się 
Komisarzem ugodowym S. S. O. St. Beran- 
ka Sądu okręgowego w Wadowicach, zarządcą 
masy dr. Fischgrunda adwokata w Wadowi- 
cach, Wierzyclności konkursowe należy zgło- 
sić do dnia 24 października 1930 w Sądzie 
okręgowym w sali Ne, jo w Wadowicac] 
Pierwsze zgromadzenie wierzycieli odbędzie 
się dnia 25 września 1930 © godz. 4% ogólna 
audjencja rozpoznawcza dnia s listopada 1930 
godz. 9:4 przedpołudniem w biurze Nr. 70 
tegoż Sądu. 8478 

Sad okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, dnia rı września 1930. 


Sa. I. ssizofsg. Zatwierdza się ugodę za- 
wartą na audjencji ej w powia- 
towym w Białej w dniu 23 maja grac, 
wierzycielami ugodowymi, a dłużnikami prot, 
firmą Ignacy Borger w Białej Plac Wolności 
Nr. 4. 8479 


m Wilhelma Woźniaka, 


Sąd okręgowy, Wydział I. 
Wedowice, dnia 11 lipca 1930. 

Sa 12/30/71. post 
ugodowego do majątku 
Mün: we Lwowie Rynck 14 jest 


Zastanowienie 
dłużnika 


zania 
Jakóba 
ukoń- 


8435 


Sąd okręgowy. 
Lwów, dnia rz września 1930. 


Sa 139/30/74. Zascanowienie postępowania 
REG dleżik: ENIU 


Witeka we Lwowie Rutowskiego r lub Ha- 
licka 2 jest zakończone. 8436 
Sad okręgowy. 

Lwów, dnia 12 września 1930. 


Sa 3agfa9l60 Zakończenie postępowania 
wgodowego. Postępowanie uzodowe dlu: 
ków Mojżesza Hausnera i Eisiga Hausnera by- 
łych kupców we Lwowie jest zakończone. 

Sąd okręgowy. 
Lwów, dnia 8 lipca 1930. 8437 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 3oof25. Jan Konfederak, urodzony w 
Orchowicach 26 lutego 1877, syn Grzegorza 
i Katarzyny z Orchowie, wyjechat do Argen- 
tyny w 1911 roku i od roku 1913 nie daje 
o sobie żadnej wiadomości. Wzywa się, by do 
pół roku od ogłoszenie udzielono o zaginionym 
wiadomości Sądowi lub kuratorowi adw. Drowi 
Zygmunowi Arlasowi w Sądowej Wiczni. 

Sąd okręgowy: 
Przemyśl, 26 ilpca 1930. 


T. 46/304, Michał Brylowski syn Piotra 
iko żołnierz austrjacki po u- 
w roku ror dostał się do 
niewoli rosyjskiej, gdzie miał zaginąć. Wdraża 
się postępowanie celem uznania za zmarłego. 
Wzywa się. aby udzielono Sądowi wiadomo- 
ści o powyż wymienionym, a na ponowna 
prośbę po 6 miesiącach Sąd rozstrzygnie © u- 
znaniu za zmarłego. 8127 

Sąd okręgowy, Wydział 1. 

Sambor, dnie 12 kwietnia 1930. 


T. 294/29. Andrzej Popyk, ur. w r. 1874, 
powołany w r. 1914 do wojska austrjackiego, 
Odszedł w roku 1916 na front włoski i tam 
miał zginąć. Na podstawie ustawy z dnie 31 


marca r918 Nr. 128 Dzpp. wdraża się postę- 


8475 


h. 
Ni 
Sądzie 
<pow 
ini 


powanie celem uznania ze zmarłego. Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono Są- 
dowi wiadomości o powyż wymienionym. Sąd 
na ponowną prośbę po 6 miesiącach tomay- 
gnie o uznaniu za zmarłego. 8132 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
apo dnia To lutego 1930. 


81ż9/6. Piotr Makaryk, urodzony 
dnia z lipca 1889 w Leszczawie dolnej, pow. 
Dobromil. Wzywa się o udzielenie wiadomości 
o nim do 6 miesięcy. Chodzi o uznanie go za 
zmarłego. 8275 
Sąd oxręgowy, Wydział IV. 
Sanok, dnia 9 października 1929. 


T. 80/29. Onufry Hunik urodzony 18 
czerwca 1879 w Podhejczykach powiat Zbo- 
rów zaginął od roku 1916 jako żołnierz au- 
strjacki na wojnie światowej, Wdrażając po- 
stępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby o zaginionym  uwiadomiono 
do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adwokata dra 
Strusiewiczą w Złoczowie, 8138 

Sąd okręgowy. cał 

Złoczów, 23 maja 1929. 


T. z26J28. Jan Razik, syn Aleksandra, 
urodzony 20 maja 1880 w Toporowie, „ 
wiat Radziechów: „zaginął od, „ku EA, 
żołnierz austrjacki 
Wdrażając RER A cel ję ab TR i za 
zmarłego a małżeństwo z Motruną KE 
wartego za rozwiązane — wzywa ra bę. 
zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adwokata Dra Strusiewicza w 
Złoczowie, którego ustanawia się obrońcą A 
złe małżeńskiego. 8172 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Złoczów, 11 września 1928. 


T. 286/29. Łuć Martyniuk, syn fana, u- 
rodzony 24 października 1880 r. w Kontach, 
powiat Złoczów, zaginął od roku 1918 jako 
żołnierz austrjacki na wojnie światowej. — 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się, aby o zaginionym uwia- 
domiono do 6 miesięcy Sąd, lub kuratora ad- 
wokata Dra W. Teichmana w Złoczowie, de 
rego ustanawia się obrońcą węzła małż 
skiego. 317A 


Sąd okręgowy. 

Złoczów, 20 lutego 1930. 

T. r. 2. 143/30, Aleksander Doroszczuk, 
urodzony 20 marca 1896 w Złoczowie, zagi- 
nął od roku 1918 jako żołnierz austrjacki na 
wojnie Światowej.  Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się, aby 
a zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adw. Dra E. Rubina w Złoczo- 


wie. 8174 
Sad okręgowy- 
Zloczów, 25 czerwca 1930. 
T. 138/30. Adam Gorzelnik urodzony 


1882 w Opolsku „zginął jako żołnierz austrjac- 
ki. Celem uznania go za zmarłego wzywa się 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 8198 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 12 lipca 1930. 
T. 322/30, Piotr Chema urodzony 1402 
w Monasterzyskach zginął jako żołnierz poł- 
ski. Celem uznania go za zmarłego wzywa się, 
aby do 3 miesięcy od dnia ogloszenia, udzie- 
Radomo ainim Saddi 8263 
Sąd okręgowy: 
Lwów, 3o lipca 1930. 
T. 290/30: Paweł Duch urodzony 1879 w w 
Łopusznie zginął jako żołnierz austejrcki. Ce- 
lem uznania go za zmarlego wzywa się, aby 
do pół roku od dnia oszenia, TŻ 


wiadomości o nim Sądosń. 8266 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 4 sierpnia 1930. 
T. 160/30. Wasyl Szczur urodzony 1875 


w Glińsku zginął jako żołnierz austrjacki. Ce- 
lem uznania go za zmarłego wzywa się, aby 
do 3 miesięcy od dnie ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 8265 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 9 sierpnia 1930. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 17 września :930. 


Nr. 214 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 


CZŁONKÓW SPÓŁDZIELNI 
BUDOWLANO-MIESZKANIOWEJ 


„KRESOWY DOM* 
WE LWOWIE 
odbędzie się dnia 30 września b. r. 
w lokalu Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego we Lwowie przy ul. Ko- 
ściuszki 11 o godzinie 18. 
Porządek dzienny : 

1. Zatwierdzenie Regulaminu wy- 
najmu mieszkań oraz umowy najmu. 

2. Uchwalenie granicy najwyższe- 
go zobowiązania Spółdzielni do su- 
my złotych 3,200.000— w tem za 
ciągnięcie kredytu budowlanego do 
sumy 2,750,000*—. 

3. Wybór uzupełniający Członków 
Rady Nadzorczej. 

4, Wnioski i interpelacje. 
Lwów, dnia 15 września 1930. 

Zasaąii 
Spółdzielnia Budowlano-Mieszkaniowa 
„KRESOWY DOM“ z ogr. odpow. 
WE LWOWIE 
Pakosż Józef m. p. _ Szarko Piotr m. p. 
Aulich Godfryd m. p. 


FUTRA MĘSKIE i DAMSKIE 


gotowe według nainowszych fasonów, — oraz 


wszełkie PRZERÓBKI poleca i WYKONUJE 


ALĘKSANDER WRÓBEL 


Lwów, ul. Halicka 20 I p. Tel. 57-04. 


Wzorowo zorganizowane przez zespół prof. 
pańs wowych gimnazjów we Lwowie matu- 
ryczne i dokształcające 
KURSY MAUR 
za zęły swą pracę już dnia ego września 

w gimnazjum ewangielickiem przy u 

1 owskiego 18. Kursy s} znako 

ne we wszelkie pomoce nauko 
fizyczny i przyrodnicz, 

teka podręczników  szkolnycn 
czemu nauka prowadzona przez wy 
pedagogów jest postawiona na bardzo wysokim 


$ 


poziomie. Wpisy na kursy: jednoroczny ma- 
tery gimnazjalnej, 6-klasowy i _ 4-klasowy 
gmnazjałny odbywają się jeszcze codziennie 
od 4—7 popołudniu, ale tylko do 17-g0 


września. ubi 


kosztuje każda reparacja 


złotnicza starannie wykonana 


u Mandia gl. Kopemika (4 


{naprzeciw kina „Kopernik*). 


Galicyjskie Towarzystwo Naftowe „Galicja” S. A. 
OGŁOSZENIE. 


Na podstawie uchwaly XXVIL 


„GALICJA“, Spólka Akcyjna, z siedzib: 
lutowany po myśli rozporządzenia Pr. 
(D. U. R. P. Nr. 38 poz. 352) o przer 
i prywatnych. 

Kapirał akcyjny wynosi ot 
wpłaconych, na okaziciela opi 


aj 


ZWYCZAJNEGO WALNEGO 
MADZENIA z dnia 12 grudnia 1928 r. lirmy 

ibą w Drohobyczu, został kapitał Spółki przewa- 
ydenta Rzeczypospolitej z dnia 21 marca 1928 
howania bilansów przedsiębiorstw publicznych 


ZGRO- 


Galicyjskie Towarzystwo Naftowe 


36.000.200 złotych, podzielony na. 360.000 pełno 
h akcji nominalnej wysokości po 100 złotych. 


Powyższy kapitał akcyjny w złotych ujawniony został dnia 7 maja 1929 w reje- 
strze handlowym Sądu Okręgowego w Samborze. 
Dotychczasowa ilość akcji pozostaje bez zmiany. 
Opiewające na złotych 75.— płaszcze akcyj złożyć należy celem uwidocznienia na 
nich nowej wartości nominalnej w drodze przestemplowania 
we Lwowie: w Kasie Spółki, ul, Kościuszki 8; 
w Paryżu: u firmy: „Compagnie Franco-Polonaisc des Pętroles, Socierę Ano- 


nyme“, 5$ rue d'Amsterdam; 
w Zurychu: w „Schweizerischer 
w Amsterdami 
w Wiedni 
»Niederósterreichische Escom] 


Bankveresn“; 


w „Nederlandsche Standaardbank“; 
w „Oesterreichische Kreditanstalt 


for Handel 


- Gesellschaft", 


und Gewerbe", 


u firmy: „Ofenheim & Co.“, IH. Am Heumarkt 10; 
w czasie od 2 września 1930 r. do 1 marca r931 r. w zwykłych godzinach urzędowych. 


Lwów, we wrześniu 1930. 


RADA ZAWIADOWCZA SPÓŁKI AKCYJNEJ 
GALICYJSKIE TOWARZYSTWO NAFTOWE „GALICJA“ 


SPÓŁKA AKCYJNA. 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo- 
wych w Stanisławowie — rozpisała 


Przetarg 


na dostawę materjału drzewnego na 
rok 1931. Termin wnoszenia ofert upły- 
wa dnia 16 października b. r. o go- 
dzinie 12-tej. Bliższe szczegóły poda- 
ne są w formularzu ofertowym, który 
otrzymać można po uiszczeniu należy- 
tości na porto w Wydziale Zasobów 
wymienionej Dyrekcji. 


Urząd celny we Lwowie. 


L. 8739/30. 
OGŁOSZENIE LICYTACJI 

Dnia 30 września 1930 o godz. 
to-tej odbędzie się publiczna licytacja 
w magazynach kolejowo-celnych we 
Lwowie towarów skonfiskowanych ja- 
ko to: 

tkanin jedwabnych, bawelnianych 
i wełnianych, pończoch, chustek i sza- 
li jedwabnych, rodzynek, orzechów, 
bielizny damskiej, obrusów lnianych, 
wina i obuwia. 

Jeżeli w wyżej wymienionym dniu 
przedmioty te nie zostaną sprzedane, 
powtórna licytacja odbędzie się 14 pa- 
żdziernika 1930 o godz. ro-tej. 

Lwów, dnia 12 października 1930. 

W z. Kierownika Urzędu 
Seja 
"Insp. celny. 


RADA NADZORCZA SPÓŁKI AKCYJNEJ 


| „POLSKA FORESTA“ 


Spółka Akcyjna w Nadwórnej 


zwołuje niniejszem 


itrryenjne Walię Zgromadzenie Mejonejnyzów 


na dzień 6 października 1930, godz. 17, w sali posiedzeń Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego we Lwowie (ul. Kopernika Nr. 4) z następującym porządkiem dziennym: 
1) Odczytanie i zatwierdzenie protokołu ostatniego Walnego Zgromadzenia. 
Spółki i uzgodnienie go z nowem prawem o spółkach akcyj-. 
12. IL 1928, De. ust. Nr 


2) Zmiana statutu 
nych (rozp. Prez, Rzp. z 
brzmienia całego statutu. 
3) Wolne wnioski. 
Celem wykonania 


prawa głosowania należy najpóźniej na sześć dni przed Wal- 


39 poz. 383): ustalenie 


nowego 


nem Zgromadzeniem złożyć w Kasie Spólki w Nadwórnej lub w Warszawskim Banku 
Dyskcntowym Oddział we Lwowie, bądź akcje, bądź też zaświadczenie krajowej insty- 
tucji kredytowej o przyjęcie tychże w depozyt aż do ukończenia Walnego Zgromadzenia. 

Akcjonarjusze, którzy w ten sposób wykazali swoje prawo głosowania, otrzymają 
karty legitymacyjne, opiewające na ich nazwisko z wymienieniem ilości  zlożonych 
akcyj i przypadających na nie głosów. Legitymacja służyć może wyłącznie osobie w nici 
wymienionej lub też należycie wykazanemu pełnomocnikowi. Każdemu na Walnem 
Zgromadzeniu obecnemu akcjonarjuszowi, względnie zastępcy przysługuje prawo wglądu 


w spis obecnych akcjonarjuszów. 


RADA NADZORCZA SPÓŁKI AKCYJNEJ 


„MIEULICZYN* 


ZAKŁADY DLA PRZEMYSŁU DRZEWNEGO 
SPÓŁKA AKCYJNA W MIKULICZYNIE 


zwołuje niniejszem 


udzwyczajie Wale Zgromadzenie Miejonacjnwzów 


na dzień 6 października 1930, godz. 16, w tali 


posiedzeń Towarzystwa Kredytowego 


Ziemskiego we Lwowie (ul. Kopernika Nr. 4) z następującym porządkiem dziennym: 


1) Odczytmie j zatw 


brzmienia całego statutu. 
3) Wolne wnioski. 


rdzenie protokolu ostatniego Walnego Zgromadzenia. 
2) Zmiana statutu Spółki i uzgodnienie go z nawem praweni o spółkach akc: 
nych (rozp. Prez. Rzp. z 22. UI. 1928, Dz. ust. Nr. 39 poz 


383); ustalenie no 


Posiadanie 25 akcyj nadaje prawo do jednego glosu na Walnem Zgromadzeniu. 
Celem wykonania prawa głosowania należy złożyć najpóźniej na dni 8 przed terminem 
Walnego Zgromadzenia w Kasie Spółki w Mikuliczynie lub w Warszawskim Banku 
Dyskontowym Oddz. we Lwowie, bądź akcje, bądź też zaświadczenie krajowej instytucji 
bankowej o przyjęciu tychże w depozyt aż do ukończenia Walnego Zgromadzenia. 

Uchwały zapadają zwykłą większością głosów, do powzięcia jednak uchwał w 
przedmiotach, wymienionych w $ 11 ust, r. 6, 8 wymaganą jest obecność i zgoda 
9486 


reprezentantów conajmniej połowy emitowanego Kapitalu akcyjnego. 


(Przedruk wzbroniony.) 
SINTAIR et STEEMAN. 1) 


Duchy w Kolegjum. 


Przekład autoryzowany z francuskiego. 
ROZDZIAŁ I. 
Tragiczna śmierć. 

— Jack Bigornette przepisze na ju- 
tro sto razy zdanie: „Jestem roz- 
targniony podczas lekcji matematyki". 

ŻZmonitowany  Bigornette opuścił 
nos na kajet, mrucząc ze złością cyfry 
zawiłej formułki matematycznej. 

Żapadał wieczór. Mrok ogarniał 
klasę i jej wapnem bielone ściany, na 
których ciemnemi plamami znaczyły 
się mapy geograficzne. Profesor Pi- 
chegru zeszedł z katedry i przekręcił 
wyłącznik. Mleczne kule lamp elek- 
trycznych, wiszące pod białemi paraso- 
lami abażurów, wypłoszyły mrok ze 
wszystkich kątów. W klasie rozległo 
się przytłumione „aaa“. uczniowie 
ożywiłi się, dały się słyszeć szepty, któ- 
re natychmiast uciszyło niezadowolone 
„psst“ nauczyciela, 

Zapanowała cisza, przerywana skrzy- 
pieniem piór i odgłosem kroków na- 
uczyciela, przechadzającego się między 
ławkami. Od czasu do czasu profesor 


Pichegru obrzucał badawczem spojrze- 
niem nowego ucznia, który przybył do 
kolegjum przed godziną i teraz, siedząc 
nad kajetem matematycznym, kaligra- 
fował na okładce swoje nazwisko. Na- 
uczyciel pochylił się nad nowicjuszem 
i przeczytał: „Edward Stonebridge“. 

— Czy to jest twoje nazwisko? — 
zapytał bez widocznej potrzeby, 

— Yes, sir, it is — odpowiedział 
dźwięcznym, spokojnym glosem u- 
czeń, Rozległ się dzwonek, oznajmia- 
jący koniec lekcji i w jednej chwili cała 
klasa napelnila się gwarem i hałasem. 
Chłopcy otoczyli zwartem kołem no- 
wego kolegę, przyglądając się nie bez 
szacunku jego wytwornemu ubraniu, 
złotemu zegarkowi na  bransoletce, 
kosztownym  spinkom w mankietach 
i eleganckiej krawatce. 

Janek Messire, przystojny. siedem- 
nastoletni chłopiec. zapytał pierwszy: 

— Czy jesteś Anglikiem? 

— No, American! — odpowiedział 
Stonebridge. 

— Amerykanin!... 

Słowo to wywarło wielkie wraże- 
nie na chłopców, kojarząc postać kole- 
gi z wszystkiemi widzianemi filmami, 
rozgrywającemi się w dzikich preriach 
amerykańskich. Nowy uczeń stał się 
odrazu przedmiotem szczerega podzi- 
wu i zachwytu. Chłopcy trącali się łok- 


ciami, nie odrywając spojrzeń od sm 
kłego Amerykanina, który stał wśrć 
nich z życzliwym uśmiechem w blę- 
kicnych oczach. 

— Czy jesteś w Belgji po raz pierw- 
szy? zapytał znów Messire . 

— Yes. 

— Pewnie rozumiesz po francusku, 
ale nie umiesz mówić, nieprawdaż? 

— Rozumiem wszystko, mówić nie 
bardzo dobrze. 

— Nauczymy cię, czy chcesz? 

— Dziękuję bardzo. Edward 
Stonebridge uśmiechnął się i sięgając 
do kieszeni, wyciągnął elegancką pa- 
pierośnicę. 

— Papierosa?.. — zaproponował. 

Rozległy się protestujące okrzyki. 

Ach, przepraszam — zawołał E- 
dward — woleć może fajkę? 

Z drugiej kieszeni wyjął tytoń w 
irchowym woreczku. 

— Czy nie wiesz, 


że w kolegium 


nie wolno palić? To jest surowo 
wzbronione — tłumaczył Kubuś Far- 
cy, wesoły, dobroduszny blondynek. 

— Wzbronione? — zdziwił się 
Stonebrigde. 

— Najkatezoryczniej! 

— Zabawne... — Nie przejmując 


się wcale zakazem, Amerykanin nabil 
tytoniem krótką fajeczkę, którą zapa- 
lił z widocznem zadowoleniem. 


Szmer uznania rozległ się wśród 
chłopców. Jack Bigornette zawołał z 
entuzjazmem: 

— Byczy chłop! Doprawdy! 

W tej chwili do klasy wtoczył się 
na krótkich nóżkach zasapany wycho- 
wawca. Na jego okrągłej twarzy ma- 
lowało się przerażenie. Nie zwróciw- 
szy uwagi na niesłychany fakt palenia 
tytoniu w obrębie kolegium, wycho- 
wawca, pan Radinet, wyjąkał przery* 
wanym głosem: 

— Chłopcy... chodźcie ze mną... 
Pan dyrektor umarł... 

Uczniowie znieruchomieli. Zapano- 
wała chwila głuchej ciszy, po której 
rozległy się bezładne wołania: 

— Kiedy?., W jaki sposób?., Co 
się stało?,., Dlaczego?... 

— Nic nie wiem... — odpowiedział 
z trudem wychowawca — zdaje się — 
wypadek. Chodźcie ze mną, potrzebna 
nam jest pomoc kilku starszych. 

Uczniowie rzucili się ławą ku 
drzwiom. Ostatni postępował Amery- 
kanin, nie wypuszczając fajki z zę- 
bów. Dopiero przy wejściu do prywat- 
nych apartamentów dyrektora, wy- 
trząsnął z niei tytoń i schował do kie- 


szeni. 
* + 


(Ć. d. a) 


»Drukarnia Polska<, Lwów, ul. Chorężczyzny 17. telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 


